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Choroby N adają  się  do leczen ia  
w  zd ro jo w isk ach  i u zd ro w isk ach

C horoby  se rca  i n a ­
rząd u  k rążen ia

C iechocinek , Iw onicz, Jaw o rze , 
K ry n ica , M orszyn , O jców , R ym a­

n ów , Szczaw nica , T ru sk aw iec .

C horoby  n o sa , g a r­
d ła, k r ta n i,  p łuc  

i op łucnej

B irsz tan y , B y stra , Iw o n icz , Ja śk o - 
w ice , Ja w o rz e , K am ionka , K osów , 
N ałęczów , N ow e M iasto, O jców , 
O tw ock , R abka, S ław uta , Szcza­
w n ica , T ru sk aw iec , W y sow a, Za­

ko p an e .

C horoby  żo łądka
D ru sk ie n ik i, K ry n ica , R ym anów , j 

Szczaw nica , Ż egiestów .

C horoby  je l i t

B irsz tan y , D ru sk ie n ik i, K am ionka, 
K osów , K ry n ica , M orszyn , N a łę ­
czów , T ru sk aw iec , R ym anów , Ż e­

g iestów , Szczaw nica.

C horoby w ą tro b y  
i dróg  żółciow ych

C iechocinek , Iw on icz , M orszyn, 
S zczaw nica , T ru sk aw iec .

C horoby śledziony
Iw o n ic z , K r y n ic a , Szczaw nica , 

Z akopane, Ż eg iestów .

C horoby n e re k  i p ę ­
cherza

C iechocinek , D ru sk ie n ik i, K ry n ica , 
N ałęczów , R ym anów , Szczaw nioa, 

T ru sk aw iec .

C horoby  kobiece

B irsz tan y , B usko , C iechocinek , 
C zarn ieck a  G ó ra , D ru sk ie n ik i, 
Iw o n icz , Ja w o rz e , K ry n ica , L u ­
b ie ń , M aryów ka, M orszyn , N a łę ­
czów , R a b k a , R ym anów , Solec, 
S w o szo w ice , T ru sk aw iec , Ż eg ie­

stów .

Choroby N adają  się  do leczen ia  
w  zd ro jo w isk ach  i u zd ro w isk ach

N erw ice ogólne 
i p rzew lek łe  choroby 

nerw o w e 
s  tłem  anatom icznem

[ B ystra , C iechocinek , C zarn ieck a  
G óra, G rodzisk , Ja śk o w ic e , J a w o ­
rz e ,  K ise lk a , K osów , K ry n ica , 
L u b ie ń , M aryów ka, M orszyn , N a ­
łęczów , N ow e M iasto, O jców , O t­
w ock , S ław uta , Solec, Szczaw nica , 
T ru sk aw iec , Z akopane, Ż eg iestów .

C horoby k o śc i, m ię­
śn i 1 s taw ó w , ta k ie  

n a  tle  grużllczem

B irsz tan y , B u sk o , C iechocinek , 
D ru sk ie n ik i,  Iw o n icz , K ry n ica , 
K rzeszo w ice , L u b ie ń , M orszyn , 
R ab k a , R ym anów , Solec, Sw oszo­

w ice, T ru sk aw iec .

C horoby  p rzem ian y  
m ate ry l, j a k  o ty łość, 
m oczów ka cu k ro w a , 

dna  i t. d.

B irsz tan y , B usko , C zarn ieck a  Gó­
ra , K ry n ic a , M orszyn , N ałęczów , 
O jców , O tw ock , R ym anów , Solec, 
Szczaw nica, T ru sk a w iec , Ż eg iestów .

Choroby krwi

B y stra , Ja w o rz e , K ry n ica , M orszyn , 
N ałęczów , O jców , S ław uta , Szcza­
w n ica , T ru sk a w iec , W y so w a , Z a­

k o p an e , Ż eg iestów .

Zołzy — przymiot

B irsz tan y , B u sk o , C iechocin  ek, 
D ru sk ie n ik i, Iw o n ic z , L u b ie ń , 
M orszyn , R ab k a , R ym anów , Solec, 

Sw oszow ice, T ru sk a w iec .

C horoby sk ó ry
C iechocinek , B irsz tan y , Iw o n icz , 
L u b ie ń , R ab k a , R y m an ó w , Solec, 

Sw oszow ice, T ru sk aw iec .

Z atru cia  m orfinow e, 
w y sk o k o w e , n ik o ty ­

now e i rtęciow e

G rodzisk , K ise lk a , M aryów ka, N ow e 

M iasto, Solec, S w oszow ice, Z akopane.

ANTONI WAKULSKI dawniej KAZIMIERZ BAUM
w K rakow ie, u lica F lo ryańska 18

S K Ł A D  P A P I E R U  I G A L A N T E R Y I
poleca wielki wybór p a m ią te k  z  K ra k o w a , kart z widokami oraz wielki wybór wyrobów skórkowych. K arty  d o  g r y  we
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MORAWSKI, inż. przedsiębiorstw a Nitsch i Ska.

Ujęcie ź ró d e ł m ineralnych w Krynicy.

Spraw a ujęcia źródeł mineralnych „Dobrodzieja" 
i „Słotwinki" w  Krynicy ciągnęła się dość długo, po­
mimo utyskiwań publiczności i pomimo przedstawień 
referenta dla spraw krynickich przy Nam iestnictwie, Dra 
M erunowicza, zarządców  zdrojowych i lekarzy krynickich, 
przedkładanych aż do m inisterstwa wyznań, od którego 
zezw olenia wykonywanie w szelkich większych robót 
w  Krynicy zależy.

Że te utyskiwania przyjeżdżającej publiczności, ja- 
koteż przedstawienia lekarzy miały najzupełniejszą racyę, 
wie każdy najlepiej, ktokolw iek jeszcze przed 2-m a laty 
bawił, w  Krynicy, czy też ją  tylko zwiedzał.

O zdroju pom ocniczym  przed pięciu laty przez 
radcę dworu Dra M erunowicza „Dobrodziejem " ochrzczo­
nym, m oże mniej wiedziano, gdyż zdrój ten w dzie­
dzińcu łazienek mineralnych się znajdujący, chociaż po 
zdroju głównym , mojem  zdaniem, najw ażniejszy, jako 
leżący na uboczu i mniej dostępny, mniej też budził 
zainteresowania.

Kto jednakow oż widział „Słotw inkę" o blisko dwa 
kilometry od Zakładu odległą, a znajdującą się w parku 
na terytoryum  sąsiadującej z Krynicą gminy Słotwin, 
to chociażby był najmniej wym agającym , przecież musiał 
zw rócić uwagę na nadzw yczaj nieodpowiedni sposób 
ujęcia tego źródła, zwdaszcza zaś ńa sposób czerpania 
wody i podawania jej gościom.

Po długich staraniach udało się w reszcie referen­
towi spraw  krynickich Dr. M erunowiczowi uzyskać po­
trzebny do ujęcia źródeł tych fundusz, poczem  nie­
zw łocznie postanowiono przystąpić do robót.

R oboty około ujęcia obydwu źródeł powierzyło 
c. k. Nam iestnictwo krajowej firmie Inż. L. Nitsch i Ska 
do wykonania, z której ram ienia byłem  w ydelegowanym  
do przeprow adzenia tych robót i którem i też od p o­
czątku do końca kierow ałem .

Chociaż roboty te nie były duże, mimo to m u­
siałem  osobiście przez cały czas niemi kierow ać, gdyż

Z n a j o m o ś c i  w  p o d r ó ż y .
HUMORESKA.

Pani Eufemia posiadała dość pieniędzy, by mieć 
pretensye do czegoś lepszego, powiedzm y naw et do 
śmietanki tow arzystw a. Próbow ała też w cisnąć się prze­
bojem  do św iata eleganckiego, sw ego ideału, lecz jak 
dotąd napróżno. „T ow arzystw o" trzym ało ją  ciągle 
w  przyzw oitem  oddaleniu, a w obec wszystkich prób 
zbliżenia się, zachowało się jak  mimoza, to znaczy, 
zwijało listki.

T ego  roku w racała z córkami Idą i Janiną z Ostendy. 
W ybrała tę kosztow ną i m odną m iejscowość w cichej 
nadziei, że dopnie swego. Istotnie na plaży, przy table 
d’hote, koncertach, tom bolach, roiło się przy niej mnó­
stwo „ośw ieconych" i „jaśnie wielm ożnych" nazwisk, 
przejm ując panią Eufemię praw dziwą rozkoszą. Niestety 
były to tylko przypadkowe, przelotne znajom ości, do 
naw iązania bliższych stosunków  na przyszłość nie doszło.

W  powrotnej podróży udało się w reszcie m atce 
i córkom zaw rzeć znajom ość, która zapow iadała się 
świetnie. Na jednej ze stacyi usiłow ał w skoczyć miano­
wicie w  ostatniej chwili do w agonu jakiś starszy, nader

c. k. Nam iestnictwo zastrzegło sobie kontraktow o z firmą, 
że po ujęciu ma n. p. „Słotw in ka" co najmniej mieć 
taką w ydajność, jak  przed ujęciem, a była to dla firmy 
rzecz bardzo ważna, gdyż w ydajność „Słotw inki" w y­
nosiła zaledwie 11 1. na minutę (a i to w łaściw ie był 
fałszyw y pomiar, o czem niżej), jeżeli zaś wspomnę 
jeszcze, że ujm owane przed 20 laty „źródło Główne" 
podobno na parę dni uciekło, co w swoim  czasie panikę 
między ludnością w yw ołało, to każdy zrozum ie, że roboty 
musiały być prow adzone pod stałym nadzorem  i z wielką 
ostrożnością, aby się coś podobnego nie przytrafiło.

Ze względu, że przynajmniej na razie przezna­
czenie tych dwóch źródeł jest rozm aite, pozw olę sobie 
je  też każde z osobna objaśnić, jakkolw iek sam sposób 
ujęcia je s t  dla obydw óch praw ie jednakow y.

Przystępuję najpierw do „D obrodzieja", zdaniem 
mojem, bardziej dla egzystencyi Krynicy w ażnego, aniżeli 
„Słotw in ka", a skoko bliżej wyjaśnię pow ody, spo­
dziewam  się, że każdy zdanie moje podzieli.

Już sam a nazw a „D obrodziej" m oże niejednego 
zaciekaw ić, a jednak rzeczyw iście zupełnie słusznie mu 
ta  nazw a się należy.

Źródło główne, jak  się tego roku przy pom ia­
rze dokonanym na w iosnę przez c. k. inż. p. Mo- 
raw ieckiego wraz z p. Grabowskim , zarządcą Krynicy, 
pokazało, daje tuż przy przelew ie 47 litrów  na minutę, 
m ierzone zaś przy w ypływ ie z betonow ego zbiornika, 
zaledwie 37 litrów  na minutę, to znaczy, że 10 litrów 
na minutę z rozm aitych pow odów  traci. 37 litrów na 
minutę, to znaczy 2.220 1. na godzinę, czyli 53.2S0 1. 
na dobę. Jeżeli się obliczy, ze zakład łazienkow y po­
siada 72 wanien, które zużyw ają na godzinę podczas 
pełnego ruchu, biorąc na wannę od 200— 250 1. wody 
czyli 14.400— 18.000 1. w ody na godzinę, to okaże się 
jasnem , że już w  4-tej względnie 3-ej godzinie przy 
sześciogodzinnym  ruchu, jaki je st w  głównym  sezonie, 
w ody by zupełnie zabrakło. Tem u właśnie brakow i 
w ody zapobiega się przez dopom powywanie jej z „D o­
brodzieja", położonego tuż w najbliższem  sąsiedztw ie 
kotłow ni i hali m aszyn, a którego w ydajność je st w stanie 
obecnie po ujęciu pokryć naw et kilkakrotnie brakującą 
ilość wody.

w ytw ornie ubrany pan, przyczem  potknął się silnie.
0  mały w łos, katastrofa byłaby gotow a, ale od czegóż 
m am a Eufem ia i jej córeczki? Pochw yciły go w  porę, 
w ciągnęły do przedziału i w ytw orny pan ocalał. W  go­
rących słowach w yraził trzem  paniom podziękowanie
1 zajął m iejsce naprzeciw ko. Aspirantki do dobrego 
tonu rozpływ ały się w  radości, nadszedł najszczęśliw szy 
mom ent ich ż y c ia : pan, którego sobie tak zobowiązały, 
należał niechybnie do arystokracyi rodowej i m ógł im 
nareszcie otw orzyć podw oje zaczarow anego dotąd koła. 
Pani Eufem ia w zięła się od razu z wielkim sprytem do 
pracy, kierując rozm ow ę dyskretnie na pożądane tory.

—  Zauw ażyłam , że hrabina S. jedzie tym samym 
pociągiem  —  brzm iały słow a pierw szego ataku.

—  T ak  je s t .—  odpowiedział arystokrata —  siedzi 
tuż obok, w  drugim wagonie.

—  Co to za przem iła osoba —  chwaliła pani 
Eufem ia drżąc z obawy, by nie odbiedz od tem atu. —  
Znam ją  tylko z widzenia i podziwiam , ale. m oże panu 
nie jest obcą ?

—  Ach, znam ją  doskonale —  odpow iedział ary­
stokrata niedbale, a serce pani Eufem ii uderzyło żywiej.

—  Czy przy bliższem  poznaniu je st rów nie p o­
w abną ?

—  I owszem , zyskuje bardzo.
—  Gdzież przepędza stale zimę ?
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Jak więc z tego co powiedziałem widać, bez po­
mocy zdroju „Dobrodzieja" mógłby Zakład w głównym 
sezonie, kiedy wszystkie kabiny są zajęte, trochę więcej 
ponad połowę ilości obecnie wydawanych kąpieli wy­
dawać i ruch cały musiałby się od 8 —4 godzin za­
ledwie ograniczyć.

Przed rozpoczęciem robót, źródło to mieściło się 
w czworogrannej studni w środku 3'40 m. głębokiej 
1-50 m. w kwadrat, a ściany tej studni wykonane były 
z drzewianych brusów, w zwyczajny sposób na sohie 
ułożonych. Z wierzchu nakryte było drewnianą pokrywą 
na zawiasach. Rozumie się samo przez się, że cem­
brzyny drewniane, choćby najstaranniej ułożone, nie 
mogą nigdy dawać gwarancyi szczelności, jeżeli zaś 
uwzględnimy, że przez kilkanaście lat w wodzie prze­
leżały i dobrze przebutwiały, prócz tego zaś w nai- 
bliższem sąsiedztwie zdroju przechodził kanał odpły­
wowy z łazienek mineralnych, murowany prawie na 
sucho z kamienia łamanego i bez dna, a leżący o 1-7 m. 
wyżej od dna źródła, to jasnem  było, że woda w zdroju 
nie mogła być czysto mineralną, bo musiała się do 
studni dostawać i zużyta już raz woda w kąpieli, a ró ­
wnież i opadowa, przesiąkająca z całego podwórza. Że 
tak było w istocie, dowodził i mdły smak wody, bardzo 
słabo alkaliczny, wcale do picia przed ujęciem nie przy­
datnej, jakoteż jej mętne, żółtawo-brudne zabarwienie, 
przekonałem się zaś aż nadto dobrze o prawdziwości 
moich domysłów przy początkowem odpompowywaniu 
wody ze zdroju i pogłębianiu tegoż, gdyż woda mine­
ralna biła wyłącznie ze spodu, z boku zaś i to jedynie 
od strony kanału wydobywała się woda słodka." Wobec 
takiego spostrzeżenia mogłem bez obawy o los źródła 
przystąpić do jego pogłębiania. Po zebraniu pierwszej 
warstwy żwiru, zanieczyszczonej silnie osadem czer­
wonym i najrozmaitszymi odpadkami, zauważyłem, że 
teraz woda mineralna zaczęła się silnie wydobywać nie 
tylko ze spodu, ale i z boków i to najbardziej z pod 
budynku hali maszyn, słabiej zaś z przeciwnej strony. 
Przy dalszem zaś pogłębianiu aż do potrzebnej nam 
głębokości, zaczęła bić z taką siłą, że musieliśmy pra­
cować stale w wodzie, gdyż nasza 6” pom pa budo­
wlana nie bjda w stanie jej wypompować i stan wody 
utrzymywał się ciągle w wysokości 20 ctm. od dna. 
Naprowadziło mnie to na myśl, że dawne ujęcie znaj­
dowało się na powierzchni, że się tak wyrażę, żyły 
wody mineralnej, której kierunek prądu był z pod góry 
parkowej, ku potokowi Kryniczance. W tem mojem 
mniemaniu utwierdziło mnie tem bardziej spostrzeżenie,

— W Krakowie,; ma własny pałac przy ulicy 
Wolskiej.

— Musi prowadzić ogromny dom?
— Ba, i jaki jeszcze.
W dalszym ciągu elegancki podróżny, jakby zga­

dując życzenia swych towarzyszek, opisał dokładnie 
mieszkanie hrabiny, koła, w których się obracała i wspa­
niałe przyjęcia. Nie poprzestając na tem, skreślił prze­
śliczne położenie jej posiadłości ziemskich w X., gdzie 
nie brakło i sielankowego lasu, nadającego się do wiel­
kich polowań i cudownego jeziora, po którem zaproszeni 
goście urządzali wśród księżycowych nocy czarujące 
regaty. Słuchaczki chłonąc w siebie z zapartym odde­
chem te wiadomości nabrały dostatecznego przekonania, 
że opowiadający musi należeć do kółka n aj poufal szych 
przyjaciół hrabiny. Co lepsza, domniemany hrabia za­
kończył rozmowę słow y:

— Obecnie zamierzam właśnie przepędzić w po­
siadłościach hrabiny miesiąc wrzesień, w którym coro­
czne polowania gromadzą setki zaproszonych. Ale otóż 
i moja stacya, na której wysiadam. Proszę jeszcze raz 
przyjąć serdeczne podziękowania za wyświadczoną przy-
słlW  . ,

Nagłe przerwanie rozmowy z miłym przyjacielem 
hrabiny wprawiło panią Eufemię w wielkie zakłopotanie. 
W raz z córkami liczyła na to, że za jego pośredni­

ctwem weźmie już 'wkrótce udział w przyjęciach kra­
kowskich hrabiny i w jej sławnych polowaniach. Apetyt 
został podniecony, a tu pociąg już stanął i nie było 
czasu prosić uprzejmego towarzysza podróży, by po­
średniczył w zawarciu znajomości z hrabiną. Gdy grze­
cznie pożegnawszy się wysiadł z wagonu, podbiegła 
m atka z córkami do okna, by naocznie przyjrzeć się 
powitaniu eleganckiego pana z hrabiną. T en jeszcze 
raz uchylił kupelusza, a wówczas mama Eufemia rzu­
ciła mu z rzadką przytomnością umysłu swój bilet wi­
zytowy, dodając z uśmiechem.

— Proszę bardzo pamiętać o naszych jour-fixach.
Dżentelman schował bilet, oddał jeszcze raz ukłon

pełen szacunku, i podążył szybko do przedziału pierw­
szej klasy, z którego wysiadała przy jego pomocy w ła­
ścicielka pięknie ■ brzmiącego tytułu, arystokratka od 
stóp do głów.

Lecz któż opisze przestrach pani Eufemii, widzącej, 
jak hrabina bez ceremonii odezwała się do swego „wy­
twornego przyjaciela" :

— Janie, odbierz jak najrychlej nadane rzeczy!
Go dalej nastąpiło, opowiadać nie potrzebujemy.

W . D.
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że w  czasie całego czasu pogłębiania, które wskutek 
nadzw yczajnych trudności przeciągnęło się aż dni 8 , 
woda stale pom powana, stale też utrzym yw ała się na 
swej w ysokości i poniżej tejże odpom pować się nie 
dała. W ydaw ać się m oże komuś śmiesznem, że przy 
pogłębianiu studni T 5  w kw adrat o 80 cmt. potrzeba 
było aż 8 dni pracow ać, jeżeli jednak się zważy, że 
ściany studni i to ze zbutwiałego drzewa, oddalone 
były .od fundam entów budynku kotłow ni zaledwie 
o 1 m., przyczem  fundament ten sięga zaledwie 2-0 m. 
poniżej terenu, dalej jeżeli się zw aży, że bezwodnik 
w ęglow y w  tak wielkiej ilości w ydobyw ał się z wody, 
że najsilniejszy robotnik nie był w  stanie dłużej nad 
3 minuty w  dole pracow ać, to zrozum iałem  chyba 
będzie, że wcześniej tego zrobić nie mogłem. Przytem  
bez w łasnego dozoru pracow ać ludziom nie pozwoliłem , 
obaw iając się z jednej strony o ich życie, z drugiej zaś 
o budynek, który łatw o m ógł się zrysow ać, co firmę 
mogło na wielkie wydatki narazić. Po wybraniu z dołu 
m ateryału, składającego się z szutru i otoczaków  z pias­
kow ca karpackiego, wyrów naliśm y m ożliwie dno dołu, 
jakoteż ściany i wsypaliśm y 10-centym etrow ą w arstw ę 
czystego płukanego tłuczonego szutru, a na nim uło­
żyliśmy wieniec z pojedynczych cegiełek kamionkowych, 
ze wszystkich stron glazurowanych, jak  na planie, na 
wieńcu zaś tym ustawiliśm y pierw szy stożkow y cylinder 
kam ionkowy, obustronnie glazurow any, a opatrzony 
dziurkami dla dopływu wody, u góry zaś zakończony 
mufą. D ookoła stożkow ego cylindra nasypaliśm y znów 
tłuczonego, zupełnie czystego szutru aż pod mufę, to 
znaczy do w ysokości starego dna, na powierzchni zaś 
tegoż ubiliśmy beton w 10 etm. w arstw ie, ażeby w ten 
sposób uchronić sączkę od zatkania iłem, którym dalsze 
cylindry miały być izolow ane. Po takiem założeniu 
sączki dalsza robota była już łatw iejszą. Do mufy dol­
nego stożka założyliśm y cylinder prosty, z odgałęzieniem 
bocznem  dla przew ału, na tym zaś ustawiliśm y ostatni 
cylinder kamionkowy, opatrzony flauszą, przyczem  
uszczelnianie m uf odbywało się w  ten sposób, że po 
dokładnem  ich wysuszeniu wbijało się silnie na spód 
w arstw ę najpierw suchego sznura, potem  olejnego, na­
stępnie znów suchego do w ysokości połow y mufy. 
R esztę mufy zalew ało się czystym  stopionym  asfaltem, 
a prócz tego wierzchy m uf zalepiono gęstym asfaltem, 
zmieszanym z piaskiem. Przestrzeń między dwoma gór­
nymi cylindrami, a ścianami studni, z której drewniane 
cem brzyny usunięto, wypełniono tłustym  iłem, który 
silnie ubito, a po w ybetonow aniu posadzki pod szyb, 
w ym urowano ściany tegoż z dobrze wypalonej cegły 
na szczelnej zapraw ie cem entowej, wypraw iono go na 
gładko i w ypolerow ano, w reszcie zamknięto u góry 
szczelną pokryw ą żelazną.

W ykonaw szy samo ujęcie powyżej opisanym spo­
sobem, dla tem pew niejszego ubezpieczenia źródła 
przed przedostaniem  się do niego w ody odpływ ow ej 
z kanału, która bądź co bądź dołem się m ogła jeszcze 
dostaw ać, rozebrano kanał na długości 15 m etrów  po­
w yżej źródła i tyleż poniżej niego, a odsunąwszy się 
o ile to się dało, wykonano now y betonow y kanał 
o profilu jajow ym  i o wym iarach 60/40 ctm., nadto 
przestrzeń pom iędzy kanałem  a ujęciem izolowano tłu­
stym iłem, silnie i dokładnie ubitym. Stare źródło nie 
posiadało przew ału osobnego, i w oda podczas spo­
czynku w  Zakładzie odpływała terenem, w  którym  sobie 
sam a drogę torow ać do sąsiedniego kanału musiała. 
Naturalnie, że kiedy w  sezonie pom powano wodę ze 
źródła, tą sam ą drogą dostaw ała się w oda z kanału 
do źródła. Poniew aż i my musieliśmy odpływ ze źródła 
w ykonać do sąsiedniego kanału, gdyż odprowadzenie 
w ody aż do Kryniczanki, odległej w  tem miejscu o jakie 
200 m., byłoby za kosztow ne, urządziliśmy to w sposób

m ożliwie najbezpieczniejszy dla sam ego źródła i tak, 
aby w oda w  źródle możliwie najmniej gazu traciła, 
urządziliśm y przew ał nie przy powierzchni, ale mniej 
więcej w  połow ie słupa wody, a po podniesieniu się 
z rurami kam ionkowem i do góry i po założeniu w  oso­
bnym szybie syfonu, w puszczono rurociąg przew ałow y 
ze silnym spadkiem do kanału i w  bezpiecznej od dna 
tegoż w ysokości. A żeby i tu się na wszelki w ypadek 
zabezpieczyć od ew entualnego cofania w ody z kanału 
do ujęcia, założyliśm y przy wylocie przew ału  do kanału 
autom atycznie działającą klapę, którą z jakiegokolw iek 
pow odu spiętrzona w oda w  kanale sam a swym  ci­
śnieniem zamyka.

Ujęcie zatem  było gotow e, ale teraz należało 
jeszcze zm ierzyć jego w ydajność. Co do wydajności 
tego zdroju nie posiadał Zakład dotychczas żadnych 
danych, jedni cenili ją  na 50, inni 70 i 80 litrów, nic 
pewnego jednak i nikt nie m ógł wiedzieć, gdyż naw et 
prób pomiaru ze zdrojem  tym nie czyniono. Ponieważ 
wodę ze zdroju pom puje się pom pą parow ą, gdyż 
w  stosunku do zbiorników za nisko ono leży, ażeby 
woda m ogła płynąć własnym  spadkiem, zaproponow ałem  
przeto, ażeby w ydajność skonstatow ać zapom ocą pompy,, 
jako w  danym wypadku najw łaściw szą. T o  też dnia 
27 czerw ca przystąpiono do takiej próby w  przytom ­
ności komisyi rządow ej, wszystkich lekarzy ordynujących 
w  Krynicy i zaproszonych gości. Po uregulowaniu 
pom py w  taki sposób, że przy stałym  jej ruchu i ró- 
wnoczesnem  obserw ow aniu źródła, stan w ody po po- 
czątkowem  obniżeniu się, następnie przez 15 minut 
stale utrzym yw ał się w pewnej wysokości, to znaczy, 
że ilość pom pow anej w ody rów nała się dopływowi 
w źródle, skonstatow ano, że pom pa daw ała 120 1. w ody 
na minutę. Próbow ana w oda przy wylocie z pompy 
m iała smak orzeźw iający, lekko szczypiący i kw asko- 
waty, przytem  była zupełnie czystą.

Po skonstatowaniu wydajńości źródła i smaku 
wody, spróbowano urządzić z niej kąpiel i to w naj­
niekorzystniejszych dla wody warunkach. W odę u w y­
lotu z pom py zbierano do podstaw ionej wanny, z której 
zapom ocą konew ek przenoszono ją  przez cały dzie­
dziniec dzielący halę m aszyn od łazienek i tu przele­
wano ją  do wanny w jednej z kabin. Naturalnie, w oda ■ 
wskutek tak długiej z nią manipulacyi m usiała bardzo 
wiele gazu utracić, pomimo tego jednakow oż po pod­
grzaniu jej w wannie zaczęła się silnie burzyć, w ydzie-



— 189

łając z właściwym sobie szumem bańki bezwodnika wę­
glowego. Wprawdzie burzenie to nie było tak silne jak 
przy wodzie ze źródła głównego, które co do ilości 
gazu już z natury jest w Krynicy najsilniejsze, jednak 
cała komisya bez wyjątku uwzględniając, że woda ze 
zdroju głównego płynie własnym spadkiem, podczas 
gdy tę się pompowało, następnie uwzględniając w jak 
niekorzystnych warunkach dokonano próby, uznała wynik 
nie tylko za zadawalniający, ale wprost za świetny. 
Przy zmieszaniu wód obydwu t. j. z głównego źródła 
i „Dobrodzieja11, jak to się robi w głównym sezonie, 
różnica w burzeniu pomiędzy samą wodą z głównego 
źródła a mieszaną była prawie niedostrzegalną. Wsz}r- 
stkie te próby wyżej opisane powtórzono jeszcze kilka­
krotnie z umysłu, aby nareszcie położyć kres pogłoskom, 
po Krynicy krążącym, że Zakład do kąpieli miesza wodę 
słodką z pow odu niedostatecznej ilości wody mineralnej.

Pomimo tak wielkiej wydajności „Dobrodzieja11, 
która kilkakrotnie wówczas skonstatowaną została, 
przyjęliśmy tylko 100 litrów na minutę, ażeby się na 
przyszłość na wszelki wypadek ubezpieczyć.

T yle 'co  do „Dobrodzieja11, a teraz opiszę jeszcze 
w krótkości „Słotwinkę11. W środku drewnianej altany 
przeniesionej tu z nad źródła głównego w 1820 roku, 
w okrągłem zagłębieniu, do. którego prowadziły dre­
wniane małe schodki z otaczającego podestu, mieściła 
się kamienna cembrzyna 1'20 ctm. szeroka, otaczająca 
właściwe źródło. Czerpanie wody ze źródła tego odby­
wało, się w ten sposób, że po prostu dzbanki, flaszki 
i garczki, najczęściej pozostawiające bardzo wiele do 
życzenia pod względem czystości, zagłębiano we wodzie, 
przyczem niejako były opłukiwane w wodzie zdrojowej, 
na czem chyba ta  ostatnia nie zyskiwała. Coś podobnego 
czyni się jeszcze i dzisiaj przy źródle głównem, z łą 
jednak wielką różnicą, że przy źródle głównem prze­
znaczona do wydawania wody osoba, stale pilnuje 
źródła i tylko sama ópłukanemi dobrze przedtem 
w wodzie słodkiej szklankami, wodę ze zdroju nabiera.

Przy „Słotwince“ dozór nie był tak dokładny, zresztą 
i tak cała ludność okoliczna była przyzwyczajoną w taki 
a nie inny sposób czerpać wodę, to też i trudno ją  
było przyzwyczaić choćby do znośnego porządku. Tutaj 
zatem, jako przy źródle głównie przeznaczonem do picia 
wody, mieliśmy ująć je w taki sposób, ażeby zanie­
czyszczanie wody z zewnątrz na zawsze usunąć. W ujęciu 
tego źródła była największa trudność, ażeby z jego 
i tak małej wydajności, kontraktem zastrzeżonej, przez 
przeoczenie jakieś, nic nie uronić. Do tego jeszcze, 
jak się po rozebraniu górnych cembrzyn i rozkopaniu 
źródła przekonałem, wydajność źródła przy przelewie 
była fałszywie podaną, gdyż już podczas pierwszego 
ujmowania widocznie odłączono małe źródełko, dające 
na minutę około 4 litry wody słodkiej, od właści­
wego źródła wody mineralnej i wpuszczono je do 
przelewu, tak, że przy pomiarze mierzono właściwie 
wodę z obu źródeł razem ; wydajność zatem źródła mi­
neralnego wynosiła nie 11 litrów, ale 7 litrów na mi­
nutę. Skonstatowawszy powyższy fakt, natychm iast za­
wiadomiłem o odkryciu mojem inżyniera p. Morawiec- 
kiego, jakoteż zarządcę Krynicy p. Grabowskiego, aby 
się na wszelki wypadek na przyszłość ubezpieczyć,
a dopiero potem przystąpiłem do pogłębiania źródła. 
Podłoże źródła znalazłem tu zupełnie odmienne jak
przy „Dobrodzieju11, gdyż tuż pod warstwą najroz­
maitszego rodzaju odpadków trafiłem na skałę, z po­
między szczelin której w jedynastu miejscach wydoby­
wała się wodą mineralna. Skała ta będąca piaskowcem 
karpackim, w całym Beskidzie w potężnych pokładach 
występującym, nie była jednolitą m asą; przedstawiała 
raczej cienkie stosunkowo warstwy, ukośnie na sobie 
poukładane, przytem była na powierzchni we wszystkich 
kierunkach popękaną, a ze szczelin tych wydobywała 
się woda oraz liczne bańki bezwodnika węglowego.
W roku 1868 profesor uniwersytetu krakowskiego
Dr. Stopczański, badając to źródło pod względem che­
micznym, zaprzeczył utartem u wówczas zdaniu, jakoby 
zdrój „Słotwinka11 z kilku źródełek o rozmaicie mine­
ralnej wodzie się składał. Do wniosku tego zaś doszedł, 
jak pisze w swej broszurze, w ten sposób, że polecił 
wyczerpać wszystką wodę ze źródła, później chwytał 
wodę z pojedynczych źródełek i taką dopiero badał. 
Wyczerpawszy przed pogłębianiem wodę i ja  również 
tak samo myślałem, skoro jednak rozpoczęliśmy dół
pogłębiać, przekonałem się, że się mylę i że stare po­
danie zawiera przecież nieco prawdy. Oto po obniżeniu 
dawnego dna ' o jakieś 30 ctm. pokazało się, że nie
wszystkie źródełka biją ze spodu, bo jedno z nich wy­
raźnie biło z boku i to od strony wznoszącej się tuż 
za altaną góry, a skoro zaciekawiony tem spostrze­
żeniem poleciłem robotnikom pójść nieco za śladem 
szczeliny, przekonałem się, że pnie się ona silnie ku 
górze, a naw et słychać było podczas spokoju, jak woda 
z szemraniem pewnego rodzaju z góry jakoby zciekała. 
Nie było na miejscu chemika, któryby mógł zbadać 
osobno wodę z dołu bijącą, osobno zaś z góry spły­
wającą i w tym wypadku nie pozostało nam nic in­
nego, jak własnym smakiem ją  wypróbować. I rzeczy­
wiście pokazało się, że kiedy woda bijąca z dna miała 
smak kwaskowaty i silnie szczypiący, to woda płynąca 
z góry pozostawiała raczej posmak jakiś ługowato-sło- 
nawy. Nie dowierzając sobie, poleciłem wszystkim ro­
botnikom przy robocie zajętym próbować obie wody, 
nic im przedtem nie mówiąc i wszyscy, chociaż nie 
mogli mi oznaczyć czy objaśnić różnicy w smaku, ró­
żnicę tę jednak skonstatowali.

Dla samego ujęcia fakt ten, że źródełko boczne 
pozostało tylko nieco niżej od dna dawnego ujęcia, był 
decydującym co do jego pogłębiania. Dół budowlany 
dla ujęcia tylko o tyle bowiem pogłębiłem, ażeby woda
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z bocznego źródełka mogła jeszcze ze spadkiem do­
płynąć do najw yższych dziurek stożkow ego cylindra, 
obawiałem  się bow iem , że gdyby dopływ w ody z tego 
źródełka do cylindrów był utrudniony, że przez to
1 skład chemiczny wody m ożeby na niekorzyść się 
zmienił.

Założenie sączki nastąpiło w  „Słotw in ce" w  sposób 
podobny, jak  to objaśniłem  przy „D obrodzieju", dalsze 
jednak cylindry, jak  to w idać na planie, zostały trochę 
odmiennie założone. P ierw szy prosty cylinder kamion­
kowy, zam iast jednego bocznego odgałęzienia, otrzym ał
2 takie odgałęzienia, z których jedno odprow adza wodę 
przew ałow ą, drugie zaś służy do odprow adzenia wody 
do osobnego pawilonu, gdzie się napełnia flaszki i w oda 
b yw a podaw aną do picia.

Ostatni cylinder, przy ujęciu opatrzony mufą, przy­
kryto szybą szklaną, 15 mm. grubą, a dla zabezpie­
czenia, ażeby ktoś tej szyby nie w yjął i dla lepszego 
wyglądu, przykryto w ystającą ponad teren część cy­
lindra kam ionkow ego profilowaną rozetą z grubej blachy 
cynkowej.

Izolacya górnych cylindrów nastąpiła w  sposób 
rów nież już przy „Dobrodzieju" opisany, a tylko na 
wierzchu pod sam ą rozetą ubito beton o grubości 
w arstw y 10 ctm., który stanowi posadzkę dla całego 
pawilonu drewnianego, pozostaw ionego w swoim da­
wnym  wyglądzie na pamiątkę.

Od ujęcia, jak  to już zaznaczyłem , płynie w oda 
rurą cynow ą w  płaszczu ołowianym , m ierzącą 50 mm. 
w świetle, do osobnego pawilonu, służącego do napeł­
niania flaszek i do w ydaw ania w ody kuracyuszom . 
Dom ek ten składa się z dwóch części, t. j. nadtere- 
nowej i niejako suteren. T ego  rodzaju urządzenie było 
konieczne ze w zględu na konfigurację terenu, którego 
m ały spadek nie pozw alał na to, ażeby woda własnym  
ciężarem płynąc, m ogła być z kurków pow yżej terenu 
um ieszczonych pobieraną. W  pawilonie zatem tym i to 
w  dolnej jego części, znajdują się 3 kurki, jeden um iesz­
czony nad m uszlą żelazną em aliowaną, który przezna­
czony je st do napełniania szklanek, dw a zaś inne 
z przydłużonem i szyjkami, opatrzonem i u dołu w entyl- 
kami, samo czynnie się zam ykającem i, służą do napeł­
niania flaszek. Napełnianie flaszek zapom ocą tak skon­
struow anych kurków ma tę zaletę, że w oda nie traci 
praw ie nic gazu. R urkę kurka bow iem  w kłada się przez 
szyjkę aż do dna flaszki, a przez nacisk zapom ocą 
dna na um ieszczony na dole rurki w entylek, ten ostatni 
się otw iera i spokojnie w puszcza wodę do flaszki. 
Skoro flaszka już się napełni, w ystarczy dno od w en­
tyla odsunąć, ażeby ten się zaraz zamknął. Naturalnie 
w  ten sposób daleko mniej też traci się w ody na roz­
lewanie. Pod kurkami do napełniania flaszek znajduje 
się jeszcze kratka żelazna z syfonowem  zamknięciem, 
przez którą rozlana, ew entualnie przy napełnianiu fla­
szek w oda, odpływ a osobnym  rurociągiem  do potoku.

M uszę tu jeszcze zw rócić uw agę na to, że przy 
zakładaniu rur z ujęcia dla przew ału i odpływu, celem 
uniknięcia niekorzystnej dla źródła gry w ody w ujęciu 
z pow odu, że w ypływ  i przelew  znajdują się ponad 
sobą i to w  stosunkow o dość znacznej wysokości, u ło­
żyliśmy rury tak, że kiedy rurociąg przew ałow y idzie 
od ujęcia ze spadkiem, to odpływ położony je st od­
w rotnie, a w ięc z podniesieniem i idzie tak wysoko, 
że w yloty kurków  leżą tylko o l l/2 centym etra niżej 
od kraw ędzi przew ału przy źródle. Gała gra zatem  
zw ierciadła w ody w  źródle w ynosi tylko te 11/2 ctm. 
D ałoby się i to w praw dzie uniknąć przez wstawienie 
zasuw y w  przew ale, jednak tego rodzaju urządzenie 
m ogłoby czasem  gorzej wpłynąć na źródło, aniżeli 
obecne podnoszenie się i opadanie w ody o owe l 1̂  ctm. 
Pom yślm y sobie, że dozorca przy źródle zatrudniony

zapom niałby przew ał otw orzyć, zam knąw szy jednak 
w ieczór kurki w pawilonie, to coby się stało: woda 
w ujęciu zaczęłaby się podnosić, aż nareszcie wskutek 
anorm alnego spiętrzenia i tem w yw ołanego ciśnienia, 
zrobićby sobie m ogła popod ziemią inne ujście, wskutek 
czego całe ujęcie m ogłoby być po prostu na zaw sze ze- 
psutem.

A  co do zewnętrznego wyglądu pawilonu, to sły­
szałem  jeszcze podczas mego pobytu w Krynicy, że się 
publiczności nie podobał, pocieszałem  się jednak tem, 
że i nam się rów nież nie podobał, trudna jednak była 
rada, suma przeznaczona na pawilon była tak nie­
wielką, że niepodobna było pom yśleć o jakiem ś archi- 
tektonicznem  jego przyozdobieniu czy wykonaniu, 
a naw et przy lakiem  wykonaniu, jak  się dziś oczom 
przedstawia, kosztorys musieliśmy i to z naszą nieko­
rzyścią, przekroczyć.

Do opisu pow yższego, który napisałem  w  zimie, 
muszę jeszcze dodać, że w maju roku bieżącego po­
łożyliśm y nowy rurociąg od ujętego zdroju „Słotwinki" 
aż do budynku łazienek mineralnych (2 kilometry), 
gdzie urządzono siedm now ych kabin kąpielowych, za­
silanych wyłącznie w odą słotwińską, zaś dla wygody 
tej publiczności, dla której ze względu na zdrowie spacer 
do parku słotwińskiego byłby za m ęczący, osobny w y­
pływ  wody słotwińskiej na deptaku krytym w Zakładzie. 
Próba kąpieli dokonana 2. lipca dała jak  najlepszy re ­
zultat, gdyż w oda podgrzana burzyła się silnie, nie 
ustępując innym kąpielom mineralnym z głów nego źródła 
i „D obrodzieja".

Co do w ydajności źródła po jego ujęciu mogę 
tyle nadmienić, że pomiary dokonane w tym roku w y­
kazały 1 1 ‘5 litra na minutę, pomimo oddzielenia zu­
pełnego wody słodkiej, w obec czego można było dziennie 
naw et ponad 60 kąpieli wydaw ać, a to w ten sposób, 
że przez całą noc zbiera się w oda w  osobnych mie­
dzianych i pobielanych zbiornikach, ustaw ionych na 
strychu nad łazienkam i, ze zbiorników zaś płynie do­
piero do wanien, ustawionych na pierwszem piętrze.

Naturalnie w ydajność ta je st dlatego w iększą od 
w ydajności przed ujęciem, o czem wyżej, że ujęcie 
samo jest dobrze uszczelnione, a więc w oda mineralna 
nie m oże tak jak  dawniej terenem uciekać, lecz cała 
jej ilość dostaje się do rurociągu. '

W  Krakowie, w  lipcu 1906 r.

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e .

Frekwencya w naszych zdrojowiskach:
W  Krynicy baw iło  do 5 w rześnia  b. r. osób 7.557.
W  Z akopanem  baw iło  do 5 września b. r. osób 8.441.
Profesor Dr. Ludomił Korczyński, prezes Tow. b a l ­

neologicznego powrócił do Krakowa.
Dr. Zygmunt Wąsowicz przenosi się na stały pobyt 

zimowy do Zakopanego, gdzie będzie ordynow ał w zakresie 
chorób wewnętrznych. W  sezonie le tn im  (od 15-maja), jak  
dotąd, będzie praktykował w Krynicy.

ŻegiBStÓW przeszedł drogą kupna z wolnej ręki na 
w łasność  posła  do Rady państwa ks. Zygulińskiego i Spółki. 
Jest nadzie ja , że zakład ten, odznaczający się tak wybitnemi 
w łasnościami leczniczemi i prześlicznem położeniem, przy 
znanej enęrgii i przedsiębiorczości nowego w łaścic ie la  w e j­
dzie na drogę postępu i prawdziwego rozwoju, czego mu 
z serca życzymy.
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Do polskiego Towarzystwa balneologicznego przy­
s tąp iły  j a k o  cz ło n k o w ie  w sp ie ra jący :  1) g m in a  Krynica,
1) g m in a  K ro sn o ,  3) W y d z ia ł  p o w ia to w y  w Buezaczu.

Oświetlenie elektryczne w Zakopanem. G m in a  Z a ­
k o p a n e g o  o d d a ł a  w tych  d n i a c h  ośw ie t len ie  e lek tryczne  p u ­
bliczne  i p ry w a tn e ,  w  p rzed s ię b io rs tw o  kra jow ej f irmie So- 
k o ln ick iego  i W iś n ie w s k ie g o  w e  L w o w ie .  W  celu w y tw o ­
rzen ia  energ i i  e lektrycznej  zos tan ie  wyzyskana  s i ła  w o d n a ,  
w  ro z m ia ra c h  na jw ięk szy ch  z do tychczas  is tn ie jących u rz ą ­
dzeń  p o d o b n y c h  w  Galicyi. W s tę p n e  kroki  do rozpoczęc ia  
ro b ó t  są  w  toku  i n a  sezon  le tn i  przyszłego ro k u  zak ład  
będzie  j u ż  w  r u c h u .  D o  o św ie t len ia  publ icznego  zas to so w an e  
zostaną ,  p ró cz  zw y k ły ch  l a m p  żarow ych ,  także  i łu k o w e ,  
w o b e c  czego o św ie t le n ie  u l ic  n ie  będzie  pozostaw iać  n ic  do 
życzenia.

Schronisko Babiogórskiego oddziału Towarzystwa 
Tatrzańskiego. Dzięki zab ieg o m  znanego  p o d ró ż n ik a  d ra  
H u g o n a  Z a p a ło w ic z a ,  p rzew o d n icząceg o  o d d z ia łu  B iab iogór-  
skiego T o w a rz y s tw a  T a trzańsk iego ,  z b u d o w a n o  przy p o m o c y  
W7y dz ia łu  T . T.  k osz tem  
2 .0 0 0  k o ro n  i o tw arto  
w s i e r p n iu  sc h ro n i sk o  
p o d  B a b ią  G ó rą  n a  tak  

zw anych  M arkow ych  
S zczaw in ach  (1 .1 8 0  m.) 
z a w ie ra ją ce  4  ub ikacye ,  
a m ia n o w ic ie  2  pokoje  
syp ia lne ,  j e d e n  j a d a ln y  
i k u c h n ię .  D la  c z ło n k ó w  
T o w .  T a trz .  i d la  u cz ­
n ió w  w ynoszą  koszty n o ­
clegu 3 0  c t , d la  in n y ch  
1 ko ronę .

Śc ieżka  z s ie d z ib ą  o d ­
dz ia łu  ( „ S u c h a " )  w i e ­
dzie do  Z aw o i ,  a  s t a m ­
tąd k i jka  śc ieżek  n a  
szczyt B abie j  Góry ( 1 7 2 5  
m .) .  W  s c h r o n i s k u  tem  
podczas  la ta  jest- także 
sp rzed aż  a r ty k u łó w  s p o ­
żywczych.

Główny sezon w Kry­
nicy pod  w zg lęd em  i l o ­
ści w y d a n y c h  k ąp ie l i  

i f rek w en cy i  w y p a d ł  
znaczn ie  lepie j  w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  zeszłym. A lb o ­
w ie m :

Po koniec 
sierpnia

W sezonie II. wydano 
kąpieli

Z wydanych 
kąpieli mineralnych 
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1906 7 .4 8 9 5 0 .9 9 6 15 .1 9 3 11.212 2 .7 0 8 2 .8 4 4

więcej o 3 7 3 1 .1 6 4 1 .1 6 4 1.342 — —

Ś . p . Władysław Zontak. W e  ś ro d ę  d. 4 w rz eśn ia  
z m a r ł w  R y m an o w ie  W ła d y s ła w  . Z o n tak , b . k u sto sz  lw o w ­
skiego M uzeum  im . D zied u szy ck ich . P o g rzeb  o d b y ł s ię  n a

m ie jscu .  S m u tn e m u  o b rzęd o w i  towarzyszy ło  l iczne  g ro n o  
zn a jo m y ch  i p rzy jac ió ł  z p o ś ró d  czasow ych  m ie sz k ań c ó w  
R y m a n o w a  i o sób  przyjezdnych ,  w yraża jąc  żywe w sp ó łc z u c ie  
zbola łej  rodz in ie .

Ś m ie r ć  zaskoczyła  ś. p. Z o n ta k a  w  R y m a n o w ie -Z d ro ju ,  
w  jeg o  w ła sn e j  willi ,  j ed n e j  z n a jp ięk n ie jszy ch  w  te m  z d ro ­
jo w isk u ,  znanej  pod  n a zw ą  willi  „ p o d  Matką B o sk ą" .

Ś. p. Z on tak  z m a r ł  w  7 7 -y m  ro k u  życia, p e łn e g o  pracy  
i zasług . N a leża ł  on  do tego g ro n a  przyrodników7 po lsk ich ,  
k tórzy p ra cu jąc  w e s p ó ł  z ś. p. W ło d z im ie r z e m  hr.  D z iedu-  
szyckim, przyczynili  s ię  n ie m a ło  do ro z w o ju  M uzeum  przy­
ro d n iczeg o  im .  D z ieduszyck ich .  Do instytucyi tej g o rąco  
przywiązany  ś. p. Z o n ta k  p r a c o w a ł  w  niej  przez la t  k i lk a ­
dziesiąt ,  d o p ó k i  s iły  m u  n a  to pozw ala ły ,  a  d o p ie ro  przed 
ki lku  laty p rz en ió s ł  się  do  R y m an o w a .

N ie m a łe  zas ługi  ś. p. Z on tak  p o łoży ł  ok o ło  ro zw o ju  k o ­
lon ii  leczniczej d la  dzieci w R ym anow de.  K ronik i  tej ko lon ii  
zapiszą  nazw isko  ś. p. Z o n ta k a  w  l iśc ie  d obrze  z a s łu ż o n y c h ,  
obok  n a zw isk a  n ies t ru d z o n eg o  prof.  d r a  Józefa  Ż u liń sk ieg o .

Z Połągi. Z arząd  o b e ­
cny tego z a k ła d u  źle 
czyni,  że wszystk ie  zalety 
Po łąg i  t rzy m a  w  t a j e m ­
nicy .  Ł a tw ie j  s ię  b o ­
w ie m  d o w ie d z ieć  o j a ­
k ie jk o lw iek  dz iurze  p r u ­
skiej  n ad  B a łty k iem ,  lu b  
m o rz e m  n ie m ie c k ie m ,  j a k
0 tej w p ro s t  c u d o w n e j  
m ie j sc o w o śc i  lecznicze j.

Jes t to  nasze,  sw o is te ,  
po lsk ie  n ied o łę s tw o ,  z 
k tó rem  przec ież  w e  w ł a ­
sn y m  in te re s ie  zarząd u  
kąp ie lo w eg o  n a jry c h le j -  
by zerw7ać n a le ża ło .  Z a ­
rząd krzywdzi w  ten  s p o ­
sób  n ie  tylko s ieb ie ,  lecz
1 tych, którzyby t a m  ro z ­
kosznie  a  tan io  czas s p ę ­
dz ić  m ogli ,  a  n ie  w i e ­
dząc nic o tem , w y b ra ć  
się  t a m  n i e  m o g ą  i w y­
jeż d ż a ją  n a  lato  a lb o  n a d  
Adryatyk, lu b  też do  p r u s ­
k ich  kąp ie l  n a d m o r s k ic h .

Go p raw d a ,  w  tym  ro k u  sezon ,  co do  ilości gości  n a ­
leża ł  do na jgorszych ,  gdy b o w ie m  w  zeszłym by ło  p rzesz ło  
p ięć  tysięcy le tn ików , w  tym  n ie  o w ie le  w ięce j  n a d  p i ę ­
ciuset .  W in n e  t e m u  przesadne ,  a  n iozem  n i e u s p r a w ie d l i ­
w io n e  w ie śc i  o ro z ru c h a ch  w  Kurlandy i ,  do  k tórej  P o łą g a  
należy, a  k tó rych  tam  n ie  było  ani ś la d u ,  sa m o  już  b o w i e m  
p o ło ż e n ie  Po łąg i ,  z j e d n e j  s t ro n y  o b lan e j  m o rze m ,  a  z d r u ­
giej dotykające j  g ran icy  p rusk ie j  w yk lucza  w sze lk ie  obawy.

Kiedy się  j e d z ie  k o le jam i p ru sk ie m i  przez p o lsk ie  
n ieg d y ś  z iem ie,  a  n a  k tó rych  się  dziś  n ie  słyszy j e d n e g o  

■ s ło w a  polskiego od B o g u m in a ,  przez W r o c ła w ,  P o z n a ń ,  T o ­
ruń ,  W y st ru c ie  i K ła jp ę d ę  — d o z n a je  się  dz iw nego  w r a ­
ż en ia  i n ie sk o ń c z e n ie  p rzy jem nego  uczucia ,  gdy odbywszy 
fo rm a ln o śc i  p a sz p o r to w e  — o p ó ł to ra  k i lo m e tra  od  „Kur- 
h a u z u “ w  P o łą d z e  — sta je  s ię  od  razu w  m ie jsc u ,  w  k tó ­
r e m  n ik t  inaczej n ie  m ó w i tylko po po lsku .  Z lu d e m  żm u -  
dzkim, n ie s ły c h a n ie  sym patycznym , b a rd zo  n a b o ż n y m  i u c zc i ­
wym, n ie  m a  się  n ies te ty  p ra w ie  żad n eg o  s to su n k u ,  bo  się  
z n im  dog o d ać  n ie  m o żn a ,  a le  wszyscy w ła śc ic ie le  i w ł a ­
ścic ie lk i  lepszych  w il l  są  w y łączn ie  P o la c y  lu b  Ż m u d z in i ,  
d o sk o n a le  po p o lsk u  m ó w iąc y  — n a p isy  wszędzie  polskie,  
toż sam o  s łu ż b a  i wszystko to, z czem  się le tn ik o w i  spo tykać  
przyjdzie . A m a  to tak i  dz iw ny,  n ie w y s ło w io n y  u ro k ,  że go 
a n i  n ic  zas tąpić  n i e  zdo ła ,  a n i  go s ię  z d a le k a  w ła śc iw ie  
n ie  potrafi ocenić.

KRYNICA: Willa „pod Koroną11.
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Jest się nad  polskiem m orzem  !
O ! jakież to morze ! ? nie da się porów nać  z żadnem  

in n em , być może dlatego właśnie; że m a  się wrażenie ,  że 
to jes t  morze nasze...

O bok cudow nego powietrza, które orzeźwia, hartuje, 
a nie wydelikaca, w k tórem  m im o  pew nej ostrości klimatu 
n ik t  n ie  ulega przeziębieniu — osobliwą jes t ta swoboda, 
ja k ie j  absolutn ie  nigdzie n iem a, ten usłany przeczystym, b ia ­
ły m  piaskiem brzeg morski, po którym milam i chodzić 
i wszędzie bez przeszkody, a w  zupełnem  bezpieczeństwem 
kąpać  się m ożna  — te, prawie dziewicze, odwieczne lasy, 
po łożone tuż nad  sam em  morzem — ten najcudowniejszy 
z parków , właścicie la  Połągi, hrabiego Feliksa  Tyszkiewicza, 
kosztem w ielu  milionów  rubli przemieniony ze świętego gaju 
Biruty, a podług  p lanów  sprowadzonego z Paryża znako m i­
tego ogrodnika-artysty, park ten  czyni wrażenie  czegoś cza­
rodziejskiego, a z tą  sadzawką i lem i na  niej łabędziami 
czegoś, co przem ieniono w rzeczywistość dotykalną daje 
wrażenie  najbardziej fantastycznych obrazów Boecklina.

A tuż obok pieni się i szumi m orze —  nasze polskie 
morze, jęczy i wyje ten olbrzym, o którym radby człowiek 
z Mickiewiczem zawołać : „niegdyś nasze — będzie znowu 
n asze ” , gdyby m u  na  to pozwalały te sm utne  spostrzeżenia, 
które jadąc  tak długo pruskim  teraz krajem, poczynić m usia ł .

Ale... „ for tuna variabilis — D eus m irab i l i s” ...
Na ogół są to rzeczy tak cudow ne, tak w prost  b a je ­

czne, że m a  się dopraw dy żal do zarządu, że nikt u nas
0 tem  nie wie, że nie dla reklamy, ale w poczuciu o b o ­
wiązku, w chęci podzielenia  się tem wszystkiem ze swojemi 
najbliższemi chciałoby się krzyczeć n a  całe gardło : jedźcie, 
podziwiajcie, krzepcie tam  zdrowie wasze i waszych dzieci — 
silcie tam  waęze potargane nerwy, wy wszyscy, których tylko 
stać na  to, a stać prawie każdego, bo właściwie to tylko 
podróż kosztuje — mieszkanie bow iem  z całem urządzeniem
1 utrzymaniem jes t  tak tanie ,  że n am  w Galicyi w głowie 
się naw et pomieścić  nie może, jak  za tak m a rn e  pieniądze 
tak dobrze i wygodnie żyć można.

W Nadwornej ruch turystyczny od lat kilku stale 
wzrasta i słusznie, a lbow iem  okolica N adworny i cała dolina 
Bystrzycy jes t  is totnie przepiękna. Przez N adw órnę  prowadzą 
i rozchodzą się drogi ku uroczej Maniowie, oraz dziewiczym 
jeszcze okolicom Pasiecznej, Zielonej i Rafajłowej, kryjącym 
niepospolite  piękności. Stacya n adw órn iańska  roi się też za­
wsze od podróżnych wszelkiego autoramentu. Trzeba też 
przyznać, że stacya tutejsza urządzona jes t pod każdym wzglę­
dem  wzorowo. Czystość n a  dw orcu panuje prawdziwie h o ­
lenderska , a uprzejmość i gotowość do wszelkich ułatwień 
naczelnika, pana  Loeglera, każdego m usi jak  najlepiej dla  
zarządu kolejowego usposobić. Ze względu na  bardzo silny 
ruch  podróżnych na  tej stacyi należałoby, jak  sądzimy, przy­
najm nie j  w  porze letniej zaprowadzić bufet kolejowy, do 
miasta bow iem  je s t  daleko, a nie znalazł się dotychczas na 
tyle sprytny jak iś  przedsiębiorca, ażeby pomyślał o założeniu 
w  najbliższem sąsiedztwie dw orca  kolejowego bufetu pry­
watnego.

Edward VII. w Maryenbadzie. Na ostatniej liście 
gości, przybyłych do Maryenbadu, figuruje pozycya: Nr. 15.905. 
„Seine G naden  der Herzog von Lancaster  aus L o n d o n ” . 
P od  takim skrom nym  pseudon im em  zapisany jes t  tam król 
zjednoczonego króleslwa W ielkiej Brytanii i Irlandii , cesarz 
Ind ii  w schodn ich  i t. d. „Hrabia of L an cas te r” wymawia 
się od wszelkich honorów , jedynie  w dn iu  urodzin swojego 
przyjaciela, Franciszka Józefa I., występuje w roli właściwej. 
W  m ałym  ho te lu  „ W e im a r” zajmuje tylko jedno  piętro. 
Ma tam.- salon, pokój stołowy, sypialny, garderobę i łazienkę. 
Jada ln ia  jes t  obszerna, tapetowana na  błękitno ; m eble  c ie­
m ne, dębowe. Salon (a zarazem pracow nia  króla), to bardzo 
obszerna k o m n a t a ; m eble m ahoniow e, obite czerwoną skórą. 
P odłoga pokryta w spaniałym dyw anem  sm yrneńskim o m o ­
tywach żywych. Biurko przy oknie. Obok balkon z m a lo ­
wniczym w idok iem  n a  lesiste góry i okolicę. W  tych ko ­

m natach  E dw ard  VII. prowadzi żywot nad  wyraz skromny 
i prosty. W sta je  przed godz. 6  zrana i odbywa regularną 
kuracyę, pijąc w odę m ineralną. P ierwszą  szklankę wypija 
u siebie, drugą o godzinie 8  u źródła. P o tem  używa p rze ­
chadzki n a  prom enadzie ,  rozmawiając z osobam i ze świty 
lub ze znajom ym, którego przypadkowo spotka. W  tym czasie 
przygrywa ochoczo w yborna  muzyka zakładowa. Po spacerze 
E dw ard  s iada na  ław ce  (rezerwowanej) ; otacza go tłum 
ciekawych. Tych usuw a dyskretnie policya miejscowa, przy­
b ra n a  w stroje cywilne. P o te m  śn iadanie  : filiżanka herbaty, 
sucharki, ja ja  na  miękko lub  sadzone. Następnie  dłuższa 
przechadzka, kąpiel z masażem . Po  kró tk im  wypoczynku 
król załatwia pilne sprawy państwow e i wtedy telegraf jes t 
w ruchu . Dalej drugie śn iadan ie  : ryba lub  pieczyste z j a ­
rzyną i kom potem . Znowu przechadzka po pagórkach zielo­
nych albo przejażdżka sam ochodem . P o  drodze w  jed ne j  
z kawiarni wypija król porcyę czarnej kawy z koniakiem. 
W ieczorem skromny obiad ; cygaro. P o tem  teatr  lub  koncert,
0 godz. zaś 10. światła w  hotelu  „ W e im a r” są  ju ż  pogaszone. 
Kuracya w  Maryenbadzie oddziaływa świetnie na  zdrowie 
E d w arda  VII.

Z Zakopanego. Pow tarzane  w pismach pogłoski o n a d ­
zwyczajnym zjeździe gości w  Z akopanem , braku  mieszkań, 
niebywałych cenach w pensyonatach i t. p., złą przysługę 
wyświadczyły Zakopanem u, w iele  bow iem  osób zaniechało 
projektowanego wyjazdu.

Tymczasem zjazd w r. b. do końca s ierpn ia  nie p rze­
wyższył liczby osób, notow anych  o tejże porze w k l im a ­
tyce r. z.

Brak więcej zamożnych rodzin , a wogóle mniejszy 
zjazd osób z Królestwa, tak pożądanych przez stałych m i e ­
szkańców Zakopanego i górali, wywołuje  żywe utyskiwania.

Gi zaś, którzy zapełnili uroczą podtatrzańską m ie js c o ­
wość, liczą się z groszem, to też zabawy publiczne, p rzed­
stawienia  i koncerty wogóle m niejszem  się cieszyły p o w o ­
dzeniem, niż lat poprzednich. I tutaj odbiło  się ciężkie p o ­
łożen ie  ekonomiczne Królestwa.

W Szczawnicy sezon główny co do frekwencyi nie 
zawiódł oczekiwań, co do jakości i finansowej wydatności 
gości był dość lichy. Górale skarżą się, jak  i w  Zakopa­
nem, że „jakosik więcej płonych gości, niż tych z W ar-  
s iaw y”, znaczy się, niż tych, co się nie liczą tak sm ętnie  
z groszem, co n ie  oszczędzają tak skrupulatn ie ,  co nie t a r ­
gują się z konieczności o każdy halerzyk. Pozłacana b ieda  
galicyjska zjechała w tym roku przelicznie do swoich uzdro- 
jowisk i za n ią  całe chmary ubogiego żydostwa, które po ­
woli z roku  n a  rok wygryza i wystrasza sw em  b ru d n em  
n iechlujs tw em  resztę inteligencyi i lepszego towarzystwa p o l ­
skiego. Jeśli dalej w  tem tem pie pójdzie proletaryzacya
1 judaizacya uzdrojowisk galicyjskich, jak  obecnie w Kry­
nicy, Iwoniczu, Żegiestowie i Szczawnicy, grozi wszystkim 
tym miejscowościom u padek  finansowy. Dwie powodzie  
letnie tegoroczne wyrządziły potężne szkody, zrujnowawszy 
drogi, zniszczywszy łazienki górne, ale energii p. W iś n ie w ­
skiego zawdzięczamy bardzo szybkie napraw ienie  krętej m u-

, rowanej drogi na  Polankę nad  D unajcem , odbudow ę m ostków  
i napraw ę Łazienek.

Spis lekarzy P olak ów  ordynujących w  zdro­
jow iskach  krajow ych  i obcych.

B a d e n  pod  W ie d n i e m : Dr. Kiimmerling.
B i a r r i t z :  Dr. Bohdanowicz.
B i r s z t a n y :  Dr. Gródecki.
B u s k o :  Dr. Drewnowski, Majkowski, Rubinstajn,

Sawicki,  Sulimirski, Talko.
B y s t r a  (Szląsk au s t r . ) : Dr. Jekels.
G u d o w a : Dr. Brodzki.
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C i e c h o c i n e k :  Dr.  A rns te in ,  B esiekierski  (chir . j ,  
Giągliński,  Dębicki ,  Górski, G rudz ińsk i ,  Jezierski,  K o n a rze w ­
ska ,  L oren lo w icz ,  L ub o w sk i ,  Malicki,  Pczelin ,  P o l  i kier, Przy- 
rernbel,  Pyrz, R u p p e r t ,  S in o łęc k i ,  T a n n e n b a u m .  W olbcrg .

D a r k ó w :  Dr. K limek.
D r u s k i e n i k i :  Dr. B u jakow sk i ,  S z e p ie to w sk i ,
F r a n z e n s b a d :  Dr. M oraczewska ,  R o sn e r ,  Stc ins-  

berg ,  Z e i tner .
' G a s - t e  i n  ( H o f ) : Dr. Jeż.
G l e i c li e  n b e r  g : Dr, Bulikow ski .  '
G r i e s  ko ło  B o ż e n :  Dr. Ńazarkiewicz.
H a l l  (B a d ) :  Dr. F e u e rs te in .
I n o w r o c ł a w :  Dr. Krzym iński,  Przybyszewski.
I w o n i c z :  Dr. Berger,  D a m a n s k j ,  d o c en t  Gabryszew- 

ski, L an es ,  S tan iszew ski,  S tauber .

K a r  1 s b a  d : Dr. d o c e n t  B iernack i ,  G p ldw asser ,  Hasse- 
wicz, K a u fm a n n ;  Kołaczkowski,  Kostecki,  Kretowicz,  Kropf, 
Malesze,wski,  M oraczewski,  Scbarf ,  Ś l iw ińsk i ,  Su sśk in d .

K i s s i n g e n :  Dr. F. C h łap o w sk i ,  Maciejewski.
K o ł o b r z e g :  Dr. A. C h łap o w sk i .
K o s ó w :  Dr. T a rn a w sk i .

K r y n i c a :  Dr. A ro n so lm ,  Askenazy, Better, C ercha ,  
D ębick i ,  E b ers ,  Krnietowicz, Kopf, Lew icki,  L orcn tsk i ,  Mayer, 
Sk ó rczew sk i ,  Tyszecki  (dent.) ,  W ąsow icz ,  Zarzycki, Zalhay .

L u b i e ń :  Dr. Mikolagek, O bm ińsk i .
M a r i  e n b a d :  Dr. D ob i ja ,  E ic h h o rn ,  Hara jew icz ,  K w ia t­

kow sk i ,  L ieb esk in d ,  R e in h o ld ,  S ch e rm an t .
M a r y ó w k a :  Dr. Zakrzewski.
M e r a  11: Dr. B inder .
M o r s z y n :  Dr. Jas ińsk i .
N a ł ę c z ó w :  Dr. D obruck i ,  Gliński,  .Makowski,  Męcz- 

kow sk i ,  P u ła w s k i  (dyr. zakład.),  Rudzki.
N a u h a i m :  Dr. Jankow sk i,  Jaw orow icz ,  Ł ow ińsk i .

O d e s s a :  Dr. Jach im o w icz .  ■>
O e y n h a u s e n :  Dr.  Ja n ta -P o łc zy ń sk i .
O j c ó w :  Dr. Kozłowski.
P i s z c z a n y :  Dr. T e i c h m a n n .
P o ł ą g a :  Dr. S k o w ro ń sk i ,  Ś w ię to c h o w sk i  (zak ładow y).  
P  u s t o m y  t y :  Dr. H e rm e l in .
R  a  b k a: Dr. C holew icz,  K aden ,  L ang ,  S u p iń sk i  (1. zakł.) . 
R e i c h e n h a l l :  Dr. G o ld sc h m id t ,  S a d o w sk i .  
R y m a n ó w :  Dr. B ielecki ,  Dukie t,  R eg iec ,  W ajg ie l .  
S ł a w u t a :  Dr. Dobrzycki,  Dzierzbicki,  P rze sm y ck i .  
S o l e c :  Dr. D an iew sk i ,  Knoff.
S w o s z o w i c e ;  Dr. T rzc ińsk i.
S z c z a w  n  i c a : Dr. Górsk i,  H a m m e r s c h la g ,  K o łączkow - 

prof..  Korczyński,  Kretz, Kruszyński,  S inger ,  Ż u lińsk i .  
T r e ń c z y n :  Dr. F i l ip k iew icz  (lek. zakł.) ,  Miinz, W o b r .  
T r u s k a w i e c :  Dr. Krzyżanowski,  M indes ,  P e lcz a r ,  

P ra sch i l .
Y i c b y :  Dr. B ie rn aw sk i .
W i e s b a d e n :  Dr. B łoc iszew sk i .
W i s ł a  (Ś ląsk  aus tr .) :  Dr. Z an ie tow sk i .
W y s o w a :  Dr. T au b .
Z a k o p a n e :  Dr. Brzeziński.  C h ra m ie c ,  C hw is tek ,  C za ­

plicki,  D luska ,  Dłuski,  Gaik, Gawlik,  G ru b e r ,  J a n isz ew sk i ,  
Majewicz,  S o k o ło w sk i  (dent.) .  T ab o r ,  W oyczyńsk i ,  Ż y ch o ń .  

Ż e g i e s t ó w :  Dr. P io t ro w sk i .

sk i

□ i m o D i m i m i m o D i m i m o D o
T reść :  Inż. Morawski: Ujęcie źródeł m ineralnych w Krynicy. — 

W. D .: Znajomości w podróży. (Humoreska). — W iadom ości 
bieżące. — Spis lekarzy Polaków ordynujących w zdrojowi­
skach. -J- R uch pociągów kolejowych. — Ogłoszenia.

W yciąg z rosslŁłaclu jazdy Kolei północnej,

D r. K a z im ie r z  F l i s
ordynuje w chorobach wewnętrznych 

od godziny 8 do 9 rano i od 3 do 5 po południu 
Kraków, Rynek gł. L. 9, I. p.

(naprzeciw kościoła  św. Wojciecha). — Telefon Nr. 405.

Lecznica fizykalna
J)ra Cezara Komorowskiego

Zakład wodoleczniczy
sztuczne kąpiele m ineralne zastępujące kąpiele natu ­

ralne krajowych i zagranicznych źródeł.

Sezon przez cały rok. =  pokoje Dla chorych.
I n h a l a t o r y u m . -  E lek tro-m echano te ra j j ia .  — Leczenie reum aty zm u . 

Kraków, Dębniki, ul. pocztowa 112.

1 E R A X .
Dr. Bindera willa „Stefania"

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy
z komfortem urządzony, wspa­

niale położony.

Ś ro d k i le c z n ic z e  : W o d a  w e  w s z e lk ie j  fo rm ie , k ą p ie le  
m in e ra ln e , g a z o w e  o b o ję tn e  i s o la n k o w e , k ą p ie le  e le ­
k t r y c z n e  z ró ż n y m i p rą d a m i, ś w ie t ln e , s ło n e c z n ć  i p o ­
w ie trz n e . L e c z e n ie  d y e te ty c z n e , w z n ie s ie n io w e , w in o g r o ­
n o w e . M e c h a n o te ra p ia , g im n a s t y k a  le c z n ic z a , sz k o ła  
c h o d z e n ia  d la  t a b e t y k ó w , s p o rt . L e c z e n ie  e le k t r y c z n o ­
śc ią , p rą d y  s ta le , z m ie n n e , fa r a d y c z n e , m f lu e h c y jn e  
i w y s o k ie g o  n a s ile n ia . G r u ź lic z y c h  i o b łą k a n y c h  n ie 

p r z y jm u je  s ię .

Ceny umiarkowane. — Prospekty 
wysyła

Dr. BindLer.
L e c z y  ta k ż e  p o z a  Z a k ła d e m , i d o z w a la  k o r z y s t a ć  ze ś r o d ­

k ó w  le c z n ic z y c h  Z a k ła d u  e k s te rn is to m .
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Pierwszy Zakład bandaża-ortopedyczny 
H. BOGDANOWICZA z Pragi

ul. Grodzka 35 W KRAKOWIE ul. Floryańska 9.
Dostawca bandaży dla Mipjsk. Kasy chorych. Specyalistąi 

brzusznych pasów. —-Dla Pań dam ska 'obsługa.

P o le ca  sw o je  w ła sn e  w y ro b y  w  n a jle p szy c h  
grftuTiicaeh. w e w ła sn y c h  i  z a g ra n ic z n y ch  koń-, 
ś tm k c y a c h , p a sy  p rz e p u k lin  o we, p a ch w in o  we, 
p ę p k o w e , p a sy  b rą itsz n e  i n e rk o w e , k o n ­
s t r u k c j i  n a js ły n n ie js z y c h  W P . P ro feso ró w . 
S ż n u ró w ld  i  s z e lk i do  .p ro s te g o  trz y m a n ia  
się. S z tu czn e  a p a ra ty  do ró w n a n ia  ró ż n y c h  
częśc i c ia ła , o raz  p o d u sz k i  i  p o ń c zo c h y  gu -' 
m ow e. P a sy  h y g ien iczn .e  m ie s ię cz n e  sy s te m  
T eufla. I ry g a to ry , s trz y k a w k i, w a ta , p rz y ­
rz ą d y  clę in h a la c j i ,  p rześc ie rad ła , g u m ow e,

, su sp e n so ry a  itp .
Zamówienia wykonuje się szybko i odw rotną pocztą.

N a żąd an ie  W ielm . P. T. K lien tó w  przychodzę  lub  
p rzy jeżd żam  n a  p row incyę .

Z a r z ą d  z  w s z e l k i m  k o m f o r t e m
u r z ą d z o n e g o

Hotel-Pension Karolówka
zaw iadam ia Szan ow n ą Publiczność, 

że m a zaw sze pokoje dla przejezdnych gości 
od 2 koron za dobę, oraz, że w  czasie od 
15 m aja do 30 czerw ca i począw szy od 
1 w rześnia, ceny dla pen syonaryuszów  są 

o 25%  zniżone.
F o r te p ia n , w y p o ż y c z a ln ia  k s ią ż e k  i g ry  

to w a r z y s k ie  ma m ie jsc u  w  h o te lu .
Pierwszorzędna Restauracya.

B liższy ch  szczegó łów  udzieli na żądanie 
JL». ECarolówka.

T A .  T *  HH T
lUiaterye

D Y W A N Y  angielskie i perskie. F|H#L®IIC1 i. wszelkie 
dekoracye pokojowe, oraz najstąrsza w kraju 

F a b r y k a  S T Ó R  i  Ż A L U Z Y I  d o  o k ie n .  
Wzory tapet opłatriie. — Cenniki stor gratis wysyła

W. ADAMSKI Akademicka?. LWÓW.

na liernię pachwinową, pępkową, p asa  b rz u ­
sznego dla lekkiego chodzenia  lub podtrzymy­
wania nerki wędrującej, pończoch gumowych 
b e z  s z w u ,  gorsetów do prostego trzymania 
się i dla kalek, sznurówek dla pań  najnowszej 
konstrukcji ,  nieszkodzących zdrowiu, lub też kto 
z dotychczasowego nie jest  zadowolony, raczy 
się z całem zaufaniem udać osobiście do wyna­
lazcy bandażów, które są  polecane przez Wnych 
Panów Profesorów i lekarzy i zostały odzna­
czone na jyystawuch lekarskich złotemi m eda­
lami za przewyższanie dobrocią nie tylko wy­

robów krajowych .ale i zagranicznych.

Knapiński, K ra k ó w
S ła w k o w s k a  4.

Dostawca dla c. k. klinik, szpitali  wojskowych
i cywilnych.

W i n c e n t y  P i w o w a r s k i
majster studniarski /

zamieszkały  w  P o d g ó r z u ,  ul. Targow a  !, róg ul. józefińskiej
podejmuje się w y k o n a n ia  : studzien w irrułkach, skałach (dynami­
tem), murowanych cegłą, z krążków betonowych, cembrowanych, 
ciosowych, z własnego lub bez materyału ; pump drewnianych i że­

laznych różnych- konstrulćcyj,' tak ssących jak też tłoczących. 
213“ C e n y  u m i a r k o w a n e .  — k o s z t o r y s y  d a r m o .

KTO POTRZEBUJE r u p t u r o w e g o
Zakład wodoleczniczy

w o d y  s ia re z a n o ^ so la n k o w e j 
P O D G Ó R Z E

IO  m i n u t  d r o g i  p i e s z e j  o d  K r a k o w a .

- Lekarz zakładowy na miej scu.

Właściciele restauracyi, hote­
lów i kawiarni

którzy chcą zaprowadzić instrument 
muzyczny samogrający na  koncerta' 
zabawy lul) tańce,  niechaj żądają 

i lus trowanego katalogu

samogrających 
Orkiestrionów

Orkiestrioń zastępuje całą kapelę. 
Ceny od Kor. 500. Spłaty dogodne.

Wyłączne zastępstwo dla Galicyi

Jaki Kahane
głów n y Skład gram ofonów  

i orkiestrionów  
Lw ów , S y k s iu s k a  IS. K R Y N I C A



B. LEKARZ SANATORYUM W  ALLAND
Sanatoryum dla chorych na płuca

Dr. H a w r a n ia
w  Z a k o p a n e m

cały rok otwarte.

Kierownik Sanatoryum: Dl®. E. B rz e z iń s k i.

Dr. F. GRUBER
S P E C Y A L I S T A  W  C H O R O B A C H  U S Z U  

N O SA , G A R D Ł A  I P Ł U C  
ul. M a rsza łk o w sk a , dom  O chotnickiego.

Dr. ZDZISŁAW CZAPLICKI Zakład wodoleczniczy
p o m ieszczo n y  w  w illi p rzy  ul. K ru p ó w k i 
i w illi »A dasiów ce«. w  K u źn icach . - - - -

C en y przystępne. C en y przystępne.

D r. C h w is te k , lekarz kierujący.

cta.orolby)płuo i gardła
ul. Jagiellońska (Willa Stefa).

H O TEL STASZECZKOW KA W I L L A  „ M A R Y A “
w pełnem słońcu położona willa.

Jedna z najprzyjemniejszych willi w Zakopanem 
ul. Krupówki.

C eny przystępne. Fortepian i biblioteka 
w  miejscu.

FR. P A W L IC Y  
U L. K R U P Ó W K I TU Ż O B O K  K O Ś C IO Ł A  

P o ło że n ie  na pagórku, ze  w szech  stron  słoneczne. 
P o k o je  n a lato  i zim ę po n a jp rzystęp n ie jszych  cenach. 
R em izy  w ła sn e , dla gości h o te lo w ych  do w y n a ję c ia  
po cen ach  n iższych  od ta k sy . R esta u ra c ya  w e  w ła ­

sn ym  zarządzie. W in a  doborow e n a sk ładzie.

pensyonat „Liliana

HOTEL TURYSTÓW
przy ul. Zamojskiego w lasku.

Najwygodniejszy punkt do wszystkich wycieczek. Lawn 
Tennis. Restauracya i pensyonat. Remizy własne po ce­

nach przystępnych.

Pokoje z utrzymaniem od 8 — 14 K. na dobę, następne 
osoby dopłacają K. 7, dzieci K. 4 na dobę.

  Od 15 września ceny o 20°/0 zniżone. =
Osoby dotknięte gruźlicą nie są przyjmowane.

Papa! leczniczy dla triad w Zakuwa (willa tfezaja)
M a r y i  S w i d a

( d a w n i e j  J u l i i  B e n o n i  D o b r o w o l s k i e j )
o tw arty  przez cały rok  pod  opieką lek a rsk ą  d ra  Joz re fa  
Ż y c h o n i a .  — Cena 75 zir. m iesięcznie za utrzym anie. L ekarza, 

ap tekę, naukę i g im nastykę  leczniczą liczy się oddzielnie.

B azar przem yśla krajowego
J. F . J. Komendziński

K rupów ki
poleca: rzeźby własnego wyrobu, pe leryny zakopańskie, hafty  
ręczne i wiązownickie, paski  i torebki, wyroby koszykarskie,  
kosze, meble, kołomyjską majolikę, obuwie, kalosze, parasole,  
parasolki,  wszelką bieliznę, krawatki ,  rękawiczki, papier listowy, 
farby i przybory  do malowania i rysowania, bławaty,  materye 
męskie i damskie,- p rzybory  do szycia i toaletowe mydła, perfumy, 

zabawki,  m akaty ,  kilimy, kar ty  z widokami.

Dr. Edmund Majewicz
stale osiadły w Zakopanem 

ordynuje w  chorobach wewnętrznych

Jlajstarszy Jtotel pod gewontem
własność Romualda Kuliga

p o leca  p o k o je  po n a jp rzy stęp n ie jszy ch  cenach. 

R estauracya w  miejscu.

Dr. Edmund Brzeziński
kierownik Sanatoryum Dra Hawranka 

ordynuje w  chorobach wewnętrznych

— 195 —
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wychodząc dopiero o godz. 6 wieczorem, jest 
w  możności zamieścić wiadomości o w szy st- 
kiem, co stało się na świecie do godziny 
5 po południu, tem samem więc swoim czytel­
nikom zamiejscowym przynosi nazajutrz rano  
zupełny obraz wydarzeń dnia poprzedniego.

zamieszcza stale dwa fejletony powieściowe, 
a trzeci okolicznościowy.

Przedpłata na „Gazetę Narodową64 wynosi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 kor. 50 hal., kw artalnie 7 hor. 50 h, półrocznie 15 hor.

Prenumeratorowie „Gazety Narodowej" mogą po bardzo zniżonej cenie otrzymać „Tygodnik mód i  powieści", jako też 
warszawski tygodnik „Ziarno" z 12 tomikami rocznej premii. AdminiStfaCya „GaZBly faiOWBj“ WB LWOWiB, Ul. KopErA 7.

W  K r y n i c y

J. Znamirowskiejo

Pensyonat Warszawski
dawniej „Hydropatycznf

w idealnem położeniu, pierwszorzędny 
dom o 70 pokojach. Kuchnia wzorowa. 
Czytelnia, werandy, ogród, sala i plac 

zabaw.
Prospekty rozsyła bezpłatnie

W  K r y n i c y

» UNIWERSAŁ"
konces. dom koinis.-spedycyjny, 
kantor wym iany, biuro inform a­
cyjne w ynajm u m ieszkań, po­
średnictw a pracy, p lakatow ania  

ogłoszeń i reklam y, ajencya  
dzienników  etc. 

p o l e c a  s w ©  u s ł u g i .
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l l l i f  f  If  ■ Fabryka Cukrów, Herbatników i pierników
m m  1 1  y  11 5  K  I Lwów, ul. Batorego L. 10 — Filia: ul. Żółkiewska L  61.

Poleca swe najlepsze i najzdrowsze wyroby po cenach fabrycznych. — Pól Klg. Herbatników w 150 gatunkach 70 ct.
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(GUBERNIA LUBELSKA)
Z a k ła d  l e c z n i c z y  c a ły  r o k  o t w a r ły .

W  le c ie  k ą p ie le  ż e la z is te  i b o ro w in o w e .
C a ły  r o k  h y d r o t e r a p i a  i w s z e lk ie  m e to d y  fiz y k a ln e .
Utrzymanie wraz z leczeniem 4 ruble dziennie (w zimie 3 rs. 50 kop.) 

Dyrektor Z ak ład u : Dr. A. P u ła w s k i.

Zakład denfysfyczno-fechniczny
J. FISCHER

Kraków, ul. Grodzka 60
(p rzy s tan ek  k o le i e lek tr. W aw el).

W y k o n y w a  w e d łu g  na jn o w szej m e to d y  a m e ry k ań sk ie j szczęk i 
b ez  p o d n ieb ie n ia , m ostk i, korony, z ęb y  na ś ru b k a ch , jak o też  

w sze lk ie  in n e  w  zakres ten w ch odzące  ro b o ty .

RO K ZAŁO ŻEN IA 1867. 

Pierwszy w kraju

Magazyn i Pracownia Ubiorów
dla d z iec i

IVI. BRONIEWSKIEJ
dawniej JULII BERGER 

Lwów, Akademicka L. 18.

Pierwszy krajowy Skład hurtowny i częściowy
Gramofonów i fonografów

J Ó Z E F A
w  K r a k o w ie , u l. G rod zk a  L. 71.

G en era ln e  zas tęp stw o  d la  całej Ga- 
l ic y i i  Ś ląska, A k cy jn eg o  Tow .

„G ram ofonów " W ie d eń -B e rlin . 
P o le ca  „G ram ofon" (T onarem ) n a j­
now szej k o n s tru k c y i z 10 p ły ta m i 
w  cen ie  od  35 z łr. K o n c e rto w y  fo­
n o g ra f w y g ry w a  m ałe  i  w ie lk ie  w a l­
ce, z 5-m a w alcam i w  cen ie  U  z łr. 
W ielki w y b ó r  p ły t  i w a lc ó w .  

C eny p ły t  od  k o ro n  1 — 25,
„ w a lcó w  „ 1 — 4.

C en n ik i darm o  i  o p ła tn ie . — Z am ó­
w ie n ia  z p ro w in c y i u sk u te c z n ia  się  

o d w ro tn ie .

Zakład dentystyczny  
Wacława Dłużyńskiego

w Krakowie, ulica Floryańska 12 ,1. piętro
w ejśc ie  od  u lic y  św . T om asza, 

od godziny 9—1 przed południem i od 2 — 5 po poł.

Pensyonat „Litlwaitia" ** 11 położony w najpiękniejszej
i najzdrowszej dzielnicy m iasta, p o le c a  e le g a n c k o  u r z ą ­
d zo n e  p o k o je  n a  ż ą d a n ie  z ca le m  u trz y m a n ie m  n a  

d o b y , m ie s ię c z n ie  i  ro c z n ie .

“  197 —

Pomoc dla cierpiących na przepuklinę.
Podziękowanie od hr. Aleksandra Pinińskiego 

S u szczy n  k o ło  T arn o p o la .

świeżo wydanej b r o s z u r y  ze
setkami świadectw, gratis 
i franca.

Koniecznym jest dla doboru 
bandaża zjawienie się osobiste 
i kilkudniowy pobyt, gdyż itsto-- 
wnie nie poradzę.

j l  freilich
specyalista bandażysta 

£wóv, ul. Gródecka 35.

/roszę żądać od /vt. freilicha wynalazcy opatentowanych bandaży
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W  K R Y N I C Y
W I L L E  93P U m  W l S . Ł A "
p e n s y o n a t  E. B u rzyń sk ie j^  w d o w y  po  p ro fe s o rz e  
U n iw e r s y te tu . W e w n ę trz n e  u rz ą d z e n ie  b u d y n k u  
z a p e w n ia  w s z e lk ie  w y g o d y . K u c h n ia  p ro w a d z o n a  
j e s t  w z o ro w o . D o  u trz y m a n ia  ż y c ia  t o w a r z y s k ie g o  
s łu ż ą  l ic z n e  r o z r y w k i , do w s p ó ln e g o  z a ś  u ż y tk u  
g o ś c i s a lo n  z fo rte p ia n e m , c z y te ln ia  g a z e t  i b ib l io ­
te k a . M ło d e  p a n ie n k i p r z y b y w a ją c e  b e z  o só b  s t a r ­

s z y c h , z n a jd ą  tu  z a w sz e  t r o s k l iw ą  o p ie k ę , 
n W m aju  i c z e r w c u  c e n y  z n a c z n ie  z n iż o n e

O J C O W
Zakład leczniczy dla chorych 

nerwowych.
Ś cisły  internat przez ca ły  rok otwarty, 
dwóch stałych  lekarzy. W odolecznictw o, 
gabinet elektryczny — m echanoterapia, 

gim nastyka, w ody mineralne.
Poczta i telegraf w miejscu. — Odległość od Kra­

kowa przez komorę Szyce 17 kilometrów.
Umysłowo chorych lecznica n ie przyjmuje,

Dyrektor lecznicy:
Dr. St. Kozłowslci.

B a s a r  K a b o p ń s k i
( K a m i l  B a u m )

Z A K O P A N E  —  K R U P Ó W K I  L .  3 9 .
najstarsza chrześcijańska firm a 

zaopatrzona w przybory do szycia, malo­
wania, pisania i  toaletowe.
W I E L K I  W Y B Ó R  

R z e ź i b  z a k o p i a ń s k i e ? * ,  C i u p a g
drew nianych i że lazn ych  w yrobu fabryki 

B raci B a r t i k .
Cenniki fiakrów rozdaje firma b e z p ł a t n i e .

J E I I i ^ y n i o e u

Z. W R Z E Ś N IO W S K I
T ow arów  ga lan tery jn ych  i m odnych.

C e n y  n i z l s i e
i  w  k a ż d y m  s e z o n i e  j e d n a k o w e .

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K .
W A G A  O S O B O W A

t y p  k a r ls b a d z k i.

I R U B L E !
przyjmują po kursie dziennym.

najsilniejsza solanka jodo-bromowa.
5 0 0  kroków od stacyi kolejowej, otoczona wokoło górami karpackiemi, odległa 3  g o d z .  jazdy 
k e d e ją  od K rakow a, I1/* god z. od Z akopanego, odznacza się znakomitym klimatem 

górskim. Wzniesienie 530 metrów nad poziom morza.

Cztery źródła: M aryi, R afaeli, K azim ierza  i K rakusa, obfitują w solankę jodo-bromowa 
(chlorku sodu 2 3  00, jodku sodu 0'049, bromku sodu 0 078 na 1000 wody). Środki lecznicze: p i c i e  
w ó d  i k ąp ie le  so lan k o-jod ow e, ok łady z  so lan k i i z  m ułu ź r ó d l a n e g o ,  

k ąp ie le  b orow in ow e, h yd roterap ia , g im n a sty k a  le c z n ic za , m ię sien ie .
Wodociągi. —  Kanalizacya. —  Zakład i mieszkania oświetlone elektrycznie.

Park obszaru 50 morgów, zdrenowany. W  łazienkach wanny porcelanowe, marmurowe, emaliowane, 
metalowe i drewniane. Ceny kąpieli mineralnej od 1 do 5 koron. Domy zakładowe mieszczą przeszło 
350 pokoi, od najskromniejszych do zbytkownie urządzonych, w  cenie od 18 0  do 5 koron dziennie 
z usługą i oświetleniem elektrycznem. Na żądanie cała pościel za 50 groszy dziennie. W  każdym  domu 
znajdują się kuchnie. Kaplica w Zakładzie. Urząd pocztowy i telegraf w miejscu. Restauracye pierwszo­
rzędne. Pensyonat dla osób dorosłych i osobny pensyonat dla dzieci. Sala balowa, czytelnia dzienników, 
wypożyczalnia książek, stała orkiestra i t. p. —  Sól ra b cza ń sk a , lecznicza, jodo-bromowa do 
kąpieli w  domu, w oryginalnych pudełkach 1 kg. po 2 kor. 40 gr. Do nabycia we wszystkich aptekach

i składach wód mineralnych.
Wszelkich wyjaśnień udziela:

Zarząd zdrojowy w Rabce, oraz Dr. Supiński, lekarz zakładowy.



A P T E K A  w  K R Y N I C Y
JL Jfitribitta

w  dom u „p od  O rłem ", tu ż obok d ep taku ,
zaopatrzona w najświeższe środki lecznicze, przetwory 
uniwersalne — przyrządy ginekologiczne i gumowe, 
utrzymuje na składzie wszelkie wody mineralne na­
turalne i sztuczne, wina lecznicze itp. Wyrabia odzna­
czony na wielu wystawach i polecany przez Świetną 

Komisyę przemysłową
W Y C IĄ G  IG L 1W IO W Y
używany jako dodatek do kąpieli. 

P a s t y lk i  k r y n ic k ie  i O le jek  so sn o w y .

W a z w e  e iS a  S e t n i k ó w !
Fabryka WÓ Z K Ó W  dla dzieci

poleca
Krzesła składane (leżaki) i Szeziągi

bajecznie tanio.
Ilustrow ane cenniki franko.

A. K0N1EWSCZ, Lwów, Batorego 12.

Wyrób i g łówny sk ła d  a  Karola  J a h r a ,  ap te k a  w K rakow ie .
Z a m ia s t  T ra n u , Jod u , Ż e la z a !

Pastilli Jodo-Ferratś comp. „Jahr“
Przetw ór leczniczy składający się: z Kali jo d  0 ’05 Ferratin 

0.10 Cale. glycer. phosph. aa. 0-10 o przyjemnym  sm aku, 
wzm acniający, podniecający łaknienie, przyczyniający się do 
pom nożenia ciałek krw i i rozrostu kości.

Pastilli Jodo-Ferrati comp. s,Jahr“ brym  skutkiem
przy błędnicy, niedokrewności i je j następstw ach, zołzach, 

rachitis i t. p.
D aw ka dzienna: dla dzieci 2—4 sztuk, dla dorosłych 6—9 sztuk.

Tylko w oryginalnych pudełkach zawierających 24 szt.
Cena £3 koron 50 łial, 

 Składy we wszystkich aptekach. ----

T O I A S l  BUJASt *
k o n e e s y o n o w a n y  m a j s t e r  m u r a r s k i

w Krakowie, ul. Stachowskiego 21.
W ykon uje w szelkie roboty w chodzące w  zakres 

budow lany z m ateryałem  i bez materyału.

Poleca się PP. Inżynierom  i Architektom  jak 
rów nież P. T . Obywatelom .

A P T E K A
i laboratoryum chem farmac.

E U G E N I U S Z A  M A T U L !
w  R a d o m y ś l u

poleca swe znane i ogólnie zalecane własne 
wyroby lecznicze P. T. lekarzom:

S a p o me n t h o l
dla reumatyków, w cierpieniach stawów, kości, mięśni, 
lumbago,ischias,nerwobólach,po złamaniach, zwichnięciach 
itp. W ypróbowany na Klinice Wiedeńskiej z korzystnym 
wynikiem (Medic. Blatter 45. 1904), przez pp. lekarzy 
ogólnie zalecany. Miły w użyciu. W  słoikach po cenie 

kor. 1‘40 i 5, do nabycia  w aptekach.

S t o  m a c h i n
(jalco Stomachicum) 

wzmacnia, ułatwia trawienie,  zwiększa bezpośrednio apetyt. 
Nie zawiera spirytusu, tylko Cognac francuski. Cena 2 kor. 
i 4 korony za flaszkę. Działa zbawiennie przy Hyperemesis 

gravidarum.

F e r r o p h o s p h a t
(Syr. ferr. hypophosphor. cmp) 

zastępuje zagraniczne j a k  Fellov, Syrup Dra Eggfera itp. 
P rzy  niedokrewności, krzywicy, neurastenii,  w cierpieniach 
narządu nerwowego, jako, tonicum itp. Cena 2 kor. z:i 
f lakon250 gr. W ydawanym  byw a jedyn iena  przepis lekarz;:

Elixir. Condurango cmp,
polecany w niedomogach wydzielniczych na różnym tle. 

Cena kor., 2’40 za butelkę  250 gram. 
Przepisując uprasza się zawsze dodawać: 

„Original Matula".
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projektują i wykonują

inżynier £eonaró jtitsch i Spółka, Kraków, ulica Kolejowa £. 11.
Kajlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

Centralne Ogrzewanie
wszelkich systemów

i W otty lacye
£aźnie — jYfechaniczne "pralnie i Suszarnie 

i t. d.

W o d o cią g i
dla miast, gmin, folwarków, z a k ła d ó w  k ą p ie lo ­
w y c h , fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, 

domów prywatnych i t. d.
poszukiwanie i uchwycenie źróDeł. —  Wiercenie 
studzien. Ustawianie pom p.— 3nstalacye Domowe 

z klozetami, łazienkami i t. D.



i  S p ó ł M a
RynelŁ 3*7, KRAKÓW, Linia A-B

polecają:

Lawn-Tennis, Krokiety, Kule i Kręgle, Hamaki, Piłki gum., Piłki nożne, Huśtawki ogrod., Przyrządy gimn., Przybory do rybołówstwa
N ecesery , F la sz k i i K ubki do p o d ró ży , W an n y  i M ie­
dnice gum ow e, G ąbki, K ap elu sze  do k ąp ie li, P an to fe lk i,
L a k ie ry , K rem y i P a s ty  d o  b u c ik ó w , Środki 
do czyszczen ia  p lam , L a k ie ry  n a  k a p e lu s z e .

Sfory i Żaiuzye do okien. 
Soxlefy do sterylizowania mleka.

P E R F U M Y , M Y D Ł A , P U D R Y  z p ie rw szo rzęd n y ch  
fab ry k . W ody k o lo ń sk ie , W ody to a le to w e , Ś rodk i 
k o sm e ty czn e , Szczotki, G rzebienie i lu s te rk a . = 11=3

v Nowe cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

K A W I A R N I A

f R f t N C I S Z K f t  S f t U E R f t
w Krakowie, Szczepańska L. 1 ,1. piętro. Telefon 350.

Czytelnia zaopatrzona w najrozmaitsze pisma krajowe i zagraniczne. 
Salon damski w stylu roccoco. -  3 bilardy. — Sale do gier 
towarzyskich. -  Bufel zaopatrzony w najlepsze i prawdziwe trunki, 

usługa szybka i rzetelna.

Zakład otwarty do godziny 3-ciej w  nocy. =====

ZAKŁAD REPRODUKCYI FOTOTECHNICZNEJ

T.JABŁOŃSKI i SPO ŁKA
w  Krakowie  

ul. Franciszkańska L, 4 .
Znacznie rozszerzony przez wprowadzenie najnow­
szych urządzeń technicznych, podejmuje się wykonania 
wszelkich klisz na miedzi, mosiądzu lub cynku, 
mających służyć do ilustracyi wydawnictw nauko­
wych, artystycznych, oraz do wszelkich publikacyj 
przemysłowych, reklamowych (ogłoszenia, cenniki, 

marki ochronne itd).
Istniejący przy powyższym Zakładzie

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
wykonywa

wszelkie prace w zakres artystycznej 
fotografii wchodzące.

Rządow o upraw niona

FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTUCZ. i SPECYAL. LECZNICZYCH
R O D  F I R M Ą

K. RZACA i CHMURSKIc
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4,

wyrabia pod kontro lą  Kom isyi przem ysłowej Tow . Lek. Krak. 
polecone przez to Towarzystwo

—  " W  O D Y  M  I  3XT E  3EŁ -A . X * 3XT DE! =
odpow iadające składem  chem icznym  w odom ; B i l iń s k ie j ,  
G ie s h u e b le r s k i e j ,  S e l t e r s k i e j ,  V ic h y , M a r y e n b a d z k ie j ,  
H o m b u r g ,  K i s s in g e n ,  tudzież s p e c y a ln e  le c z n ic z e ,  
jak : litową, brom ow ą, jodow ą, żelazistą, kw aśną  oraz wody 

m ineralne  norm alne  z przepisu prof. Jaw orskiego. 
Sprzedaż cząstkow a w aptekach i drogueryach. Cenniki na 

żądan ie  franco.
Główny skład d la L w ow a w aptece J. W iew iórskiego, H alicka 5.

ANTONI LARISCHOsobliwe przybory toaletowe poleca

W I S K I D A Największy S k ł a d  
Aparatów i Przyborów 

fotograficznych. 
Tow ary z a w s z e  św ieże 
z pow odu wielkiego obrotu

W ysyłki n a  prow incyę od­
w ro tną pocztą.

Ceny niższe od 
fabrycznych.

Cennik gratis.

ZZZ  Kraków, plac Maryacki.zzz
Schampoing pefrole do mycia włosów. 
Proszek bezbarwny odtłuszczający do pielę* 

gnowania włosów.
Czepki franc. do układania włosów.
Ang- podkłady do nowych fryzur.
Sławne brzyfwy Carara- 
Cologne russe litr 7 kor. 
Hennolina przywraca kolor uzdrawiając wło 

sy siwiejące.

— 500 —
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3EŁ rak ów, Szewska 19.



Zakład ortopedyczny
Dra V. CHL,UMSKY’BGO

D o cen ta  U n iw e rsy te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o

w  K ra k o w ie , M ik o ła jsk a  2 8 . -  T e le fo n  N r. 5 4 0 .
Leczenie skrzywień kręgosłupa i kończyn, chorób stawowych, 
gimnastyka lecznicza, masaż, apara ty  Zanderowskie, leczenie 
gośćca i chorób stawów gorącem powietrzem. Aparaty Roent- 
genowskie. Kursa masażu dla lekarzy. Własny wyrób ortope­
dycznych przyrządów w szczególności według sys t  Hessinga, 
wyrób gorsetów, pasów brzusznych, bandaży przepuklinowych. 
Zakład o twarty cały rok i prowadzony tylko przez lekarzy.

LUBIEN
Zakład zdrojowo-kąpielowy i hydropatyczny

w  p o b l iż u  L w ow a.

Najsilniejsze w o d y  s ia r c z a n e  na kontynencie.
Kąpiele siarczane, siarczano-gazowe, kąpiele ga­
zowe, jak w Nauheim i borowinowe. Leczenie 

elektrycznością, masażem i gimnastyką.
W  L u b ie n iu  le c z ą  s ię  ze  z n a k o m ity m  s k u tk ie m  : 
R e u m ą ty z m  s t a w o w y  i m ię śn io w y , n a w e t  n a jw ię c e j 
z a s ta rz a łe  fo rm y , n a ju p o r c z y w s z e  is c h ia s y  i n e r w o ­
b ó le , a r t ry ty z m , o b rz ę k i po  z ła m a n ia ch  i z w ic h n ię ­
c ia c h , c h o ro b y  n e rw o w e , z a p a le n ia  o k o s tn e j s ta w ó w , 

c h o ro b y  s k ó rn e  i k o b ie c e .
S e z o n  t r w a  od 20-g o  m a ja  do k o ń c a  w rz e śn ia . 
M ieszkanie w ygodne już  od 1 K. dziennie R estau racya  
tan ia  i dobra  K ąpiele po Kor 1 20 , 1 40 i 160 , borow i­

now e 3 Kor. D la ubogich znaczne opusty.
S tacy a  kolejow a, poczta, te leg ra f i a p tek a  w miejscu. 

Do każdego pociągu om nibus za 20 hal. od osoby. 
Ł azienki centralnie ogrzewane.

L e k a r z e  z a k ła d o w i :  D r. K s a w e r y  O b m i ń s k i  
i Dr.  A n t o n i  M i k o l a s e k .

W szelkich objaśnień udziela odwrotnie
Zar>ząd k ąp ie lo w y .

ZAKŁAD DLA LECZENIA
C H O R Ó B  K O B IE C Y C H

p od  k ie r u n k ie m

Ob*. 1 .  Cerchy i D r. T . P iotrow skiego  
K rak ó w , P o d w a le  12.

Leczenie spraw zapalnych, zwłaszcza przewlekłych około- i przyma- 
cicznych, zmian chorobowych w przydatkach i miąższu macicy, 
niedoksztąłtu macicy, zaburzeń w miesiączkowaniu, nadmiernego 
otłuszczenia brzucha, niedowładu jelit. Leczenie gorącem powietrzem 
(met. Bier-Polanoj, długotrwałe gorące irygacye, ułożenie na równi 
pochyłej (planum inclinatum) z równoczesneni obciążaniem zewnętrz- 
netri i wewnętrznem (kolpeuryza powietrzna i rtęciowa), mięsienie 
merh-iiiiczne, gimnastyka lecznicza (met. Thure Brandt), mięsienie 
elektryczne, zastosowanie lecznicze prądu elektrycznego (met..Apostoli), 

galwanizacya, faradyzacya, elektroliza, kątaforeza.
Zakład otwarły od 8 —12, 4 —6 i prowadzony tylko przez lekarzy.

jfow y Zakład wodoleczniczy
•* specyalisty chorób nerwowych -

D ra  K u p czyk a
Iraków, ul. Szujskiego 11 (róg ul. Hajskiej),

otwarty przez cały rok.
Zabiegi wodolecznicze, m asaż, elektryzowanie, gorące 
kąpiele powietrzne, kąpiele z kwasem węglowym, 

kąpiele elektryczne, inhalatoryum.
Zeczenie dyetetyczne, tuczne, m 

pokoje dla chorych. — Wzorowe urządzenia.
W s k a z a n ia : C h o ro b y  u k ła d u  n e r w o w e g o , ż o łą d k a
i je l i t ,  c u k rz y c a , s k a z a  m o c z o w a , o ty ło ś ć , n ied o- 

k r e w n o ś ć  itd . C h o ro b y  d ró g  o d d e c h o w y c h .

S A N A T O R Y U M  D L A  C H O R YC H  PIERSIOWO
D ra  K. D Ł U S K I E G O  w Z akopanem

o tw a r te  p rz e z  c a ły  ro k . 
W s p a n ia ły  w id o k  n a  T a t r y .

L a s y  ś w ie r k o w e . 
W y s ta w a  w s z y s t k ic h  p o k o i 

p o łu d n io w a . 
O b sz e rn e  le ż a ln ie  d la  le c z e n ia  

k lim a ty c z n e g o . 
W z o r o w e  u rz ą d z e n ia  p od  

w z g lę d e m  h y g ie n y . 
O św ie t le n ie  e le k try c z n e . 

K a n a liz a c y a , w in d y , k ą p ie le  
i n a tr y s k i. 

O g rz e w a n ie  c e n tra ln e . 
W o d o c ią g  z im n e j i g o rą c e j 
w o d y  n a  w s z y s t k ic h  p ię tr .

C en a c a łk o w it e g o  u tr z y ­
m a n ia  w r a z  z  o p ie k ą  l e ­
k a r s k ą  w y n o s i  9 K. d z ie n ­
n ie , p o k o je  od  2 K. d z ie ń .
P o w o z y  n a  z a m ó w ie n ie  do 

p o c ią g u .
P o c z ta , te le fo n  i te le g r a ! 

w  Z a k ła d z ie .
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I  Dr. ARTUR fROMMER
li. długoletni t. sekundaryusz oddz. chirurgicznego szpitala 

św. .Łazarza,  ordynuje

w Krakowie, ulica Radziwiłłowska L. 31, Nr. Telefonu 81
od godz. 3 do 4 po południu.

Z E Ł Ł c is a c a . K . o e i a a . - f c g o a a . o - w - s l s ; !
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prześwietlania i foto- 

j|j gratowania, oraz do leczenia chorób skórnych.

D r. E m il Munz
b. sekundaryusz oddziału chorób skórnych i wenerycznych szpitala 

św. Łazarza w Krakowie

o r d y n u je  w  b ie ż ą c y m  se z o n ie

w  C iep lieaeh  T re n e z y ń s k ie h
(H au s U c z n a y — H a u p tp la tz  90).

D e  J ó z e f  L i e b e s k i n d
ordynuje w  sezonie letnim

w iarienbadzie — „Haus Kronprinz“.

Z a k ła d  ortopedyczny
D o c e n ta  c h iru rg ii U n iw . lw o w s k ie g o ,

Dra A. GABRYSZEWSKIEGO
we Lwowie, plac Maryacki L. 10. Telefon Nr. 607.

L e c z y : g a rb y , sko liozę , ch o ro b y  staw ów , zb o czen ia  b io ­
d ro w e  (lux . cong. coxae), p rz y k u rc z e n ia , p o rażen ia , p e s  eq u i- 
n o v a ru s  itp ., m asażem , g im n asty k ą , e le k try c z n o śc ią  i  m e­

ch an o terap ią .
P r z y r z ą d y  o ry g in a ln e  s z w e d z k ie  (E c k s tr a n d a  w  S t o c k -  
h o lm ie) , P r z y r z ą d y  o p o ro w e , w a h a d ło w e  i ro z p ę d o w e  

(K n o h e  e t  D r e s s le r  B e e ly ,  S to ffa).

Od 2 0  c z e rw c a  do k o ń c a  s e z o n u  o rd y n . 
w  Iw oniczu

jako lekarz zakładowy.

D r .  J ó z e f  D u k ic t
ordynuje jak  zwykle

W RYMANOWIE.

Zakład dla leczenia gorącem powietrzem
(m et. B ier-P olano , 100—150° C.)

i długotrwałemi gorącetni przestrzykiwaniami
pod kierunkiem

Dra tbersa i Dra £ewickiego
w ffrynicy, willa „poi Ioroną“

W s k a z a n ia  : Gościec stawowy i mięśniowy, nerwobóle, dna, 
wysięki około- i przymaciczne, brak miesiączki, niedokształt  

macicy itd.

Dr. Zygmunt Wąsowicz
ordynuje jak w latach poprzednich od 1 5 -go maja

W KRYNICY.

ZaKład dentystyczny
Dr. med. d. S Y fjO P R

Kraków, plac WW. Świętych 10 (naprzeciw Magistratu).
Korony złote, zęby sztuczne bez podniebienia, mostki 

stałe osadzone. 

Lekarz chorób kobiecych

D r .  J u l i a n  A r o n s o h n
ordynuje od 1 5 . maja jak w latach poprzednich

w Krynicy (willa Krakusa).

Dr. Tymoteusz Piotrowski
ordynuje ja k  w latach ubiegłych jako lekarz 

zakładowy
W ŻEGIESTOWIE.

Dr. 6. D am ansld
lekarz klinik i szpitali lwo-roskicłi

o r d y n u j e  j a k  w l a t a c h  p o p r z e d n i c h  
W IWONICZU.

D r .  S L  L a n e s
ordynuje jak w  latach poprzednich

w  I w o n ic z u  „Kółko rolnicze". 

S z c z a w n i c a  willa
Dr. E d w ard  Żuliński

as kXera.nu.

o rd y n u je  p rz e z  c a ły  se z o n  le tn i do io -g o  w rz e ś n ia .

Dr. Józef Zanietow ski
o r d y n u je  w  b ie ż ą c y m  se z o n ie

w nowo otwartym Zakładzie wodoleczniczym 
W i s ł a ,  Ś l ą s k  a u s ł r .  — stacya kolej. U s t r o ń .
r   ................ 1,111 1 ■ ^

Dr. fjogtisław Trzciński
ordynuje jako lekarz zakładowy 

■w Sw oszow icach .

Nakładem Polskiego Tow. Balneologicznego. — Drukarnia Związkowa w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


